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Wielka dyskusja

K to by} na początku: pi- 
szarz czy krytyk? Nie 
wątpimy — pisarz był 

pierwszy. No i co miałby ina­
czej krytyk do roboty ? Żart 
to nie nowy. Nie chodzi tu 
wszakże o żart. Chcemy po 
prostu poprzez niego nawią­
zać do znanego faktu, że prak 
tyka pisarza poprzedza teorię 
krytyków i każdy nowy prąd

• literacki, zanim stanie się 
przedmiotem dociekań i otrzy 
ma swą definicję, prowadzi 
już zazwyczaj bujny żywot. 

'T ak było chociażby z realiz­
mem na terenie Rosji. Gdy 
■wielki rosyjski krytyk ubiegłe 
go stulecia Wissarion Bieliń­
ski wprowadzał termin „szkoły 
naturalnej" — innymi słowy 
realizmu, społeczeństwo rosyj­
skie dawno już rozczytywało

‘ się w takich dziełach realisty­
cznych jak puszkinowski „Eu- 

' geniusz Oniegin" i „Córka ka- 
' pitana", czy „Rewizor" i „Mar 
twe dusze" Gogola. Co więcej 
— na ^odstawie właśnie' tych 
utworów Bieliński wprowadził 

' swój termin, określając istotę,
' główne cechy i d-jżenia rozwi 

jającego się prądu.
Realizmowi socjalistycznemu, 

owej podstawowej metodzie li 
teratury radzieckiej, sadzonem 
było nieco dłużej czekać na 
swego Bielińskiego czy raczej 
Bielińskich. Bo po raz pierw­
szy był zastosowany jeszcze 
przed wybuchem rewolucji paź 
dziernikowej i to całych 11 lat 

r przed nią, a 30 lat przed chwi 
lą, gdy padły słowa Stalina

• „socjalizm zbudowano całkowi

Oto w roku 1906 Maksym 
Gorki pisze dramat „Wrogo- 

' wie" i powieść „Matka". Te­
matem był rewolucyjny ruch 

. proletariatu, kształtowanie się 
świadomości klanowej robotni­
ków, ich konflikt i walka z 
„gospodarzami" — z caratem. 
Wszystko ukazane w pozycji i 
w interesach samego „graba­
rza" starego ładu. Dzieła te, 
szczególnie „Matka", zapocząt 
kowały nowy prąd w literatu­
rze. Otrzymał on później mia-

• łi9 realizmu socjalistycznego. 
Stał się dominującym w litera 
turze radzieckiej.

Wiadomo — czym jest rea­
lizm w sztuce. Cechuje go wier 
ność wobec rzeczywistości, a 
więc prawdziwe jej odtwarza­
nie, oraz krytycyzm. Zazębie­
nie jest obopólne: by coś skry 
tykować trafnie i skutecznie 

' należy je w nełni ukazać, obna 
■ żając bolączki. Realizm socja- 

listyjzny kontynuuje tę dąż-

Ale z innego w gruncie za­
łożenia. Otóż realiści rosyjscy 
XIX wieku — zgodnie lub na 
■wet wbrew własnym przekona 
niom — w swoich dziełach da 
wali wyraz niechetnemu nasta 
wieniu wobec Ówczesnego ustro 
ju, lub wręcz „orzemycali" po 
przez drakońskie rogatki cen­
zury wezwanie do obalenia <?o. 
Wspomnijmy Czernyszewskie- 
go (Dowieść „Co robić"), M.

; Niekrasowa, czy Sałtykow - 
Szczedrina. Gogol wprawdzie 
podjął był próbę ukazania po 
zvtywnych stron w ziemiań­
sko - samowładnym ustroju. 
Cóż, próba spaliła na panewce, 
a raczej w niecu — wrzucił 
tam jeden i drugi rękopis dal­
szego ciągu „Martwych dusz“, 
w którym miał realizować 
swój zamiar. Bo jako wrażli­
wy artysta wyczuwał, że ob­
raz okazał się fałszywym i 
słabym.

Pisarze porewoh.cyjni — 
przeciwnie — w pełni p^zyjmu 
ją  ustrój ladziecki — wszak 
sa jego wspólbudowniczymi — 
afirmują go całą ( swą twór­
czością, a odrzucają właśnie to, 
co mu staje na drodze.

Regulamin Związku Pisarzy 
Radzieckich głosi: „realizm
socjalistyczny, będąc podstawo 
wą metodą radzieckiej literatu 
ry pięknej oraz krytyk: literae 
kiej, wymaga od artysty wier 
nego historycznie konlcetnego 
zobrazowania rzeczywistości w 
jej rewolucyjnym rozwoju. 
Przy tym wierność i historycz 
na konkretność artystycznego 
odtworzenia rzeczywistości po

winny łączyć się z zadaniem 
przekształcenia ideowego i wy 
chowania ludzi pracy w duchu 
socjalizmu".

Lenin w lot dostrzegł tę wy­
chowawczą rolę powieści „Mat 
ka" pierwszego i wzorowego 
utworu realizmu socjalistycz- , 
nego. W Londynie, na V zjeź- 
dzie rosyjskiej socjal - demo­
kratycznej partii w 1907 roku 
tak mówił do Gorkiego: „...Po 
żyteczna książka. Wielu robot 
ników brało udział w ruchu 
nieświadomie, żywiołowo. Te­
raz przeczytają książkę z dit- 
żym dla siebie pożytkiem".

Wraz z realizmem socjali­
stycznym wszedł do literatury 
nowy pozytywny bohater. Jest 
to człowiek z ludu, swoje „ja" 
ściśle wiążący z interesem spo 
łecznym, świadomy swych ce­
lów. Taką jest „Matka1 Pela­
gia Własową i jej syn Paweł, 
takimi są Dawydow z „Zorane 
go ugoru" Szołochowa, Paweł 
Korczagin z „Jak hartowała 
się stal" Mikołaja Ostrowskie 
go Oleg Koszewoi i jego przy 
jacicle z „Młodej Gwardii" Fa 
diejewa, kapitan Mieriesiew 
z „Opowieści o prawdziwym 
człowieku" Borysa Polewoja.

Ludzie to nowego gatunku. 
Ciągłe poczucie więzi z ogółem, 
z krajem, słuszność sprawy, o 
którą walczą — oto skąd czer­
pią swą moc i samozaparcie, 
Mieriesjew wraca na samolot, 
chociaż nogi jego są bez stóp, 
18 dni czołga się zimą przez 
las, bo mu ciągle przyświeca 
myśl: „jesteś przecież człowie 
kiem radzieckim".

Paweł Korczagin — sparali 
żowany i ślepy — nie załamu 
je się, jest nadal c*ynny, pisze

swą książkę. Są to ludzie wal 
czący, silni. Silnego bohatera 
znał i romantyzm. Ale tamten 
nosił nieodłączne piętno indy­
widualizmu — był to byrono- 
wski Child Harold czy Aleks 
z  „Cyganów" Puszkina.

Jeszcze w pierwszym okresie 
swej twórczości Gorki przeciw 
stawił ovyym postaciom „byro- 
nicznym" nowego bohatera ro­
mantycznego — rewolucjonistę 
i społecznika (Danko, Sokół, 
Zwiastun burzy), który więc 
jest pokrewny bohaterowi so­
cjalizmu. Tyle tyiko, że boha­
ter radziecki jest postacią ze 
wszech miar realna, z rzeczywi 
stego zdarzenia. Autor nie się 
ga po niego do jakichś gór 
skich czy leśnych rezerwatów, 
a znajduje go przeważnie tuż 
obok. Samo życie ukazuje mu 
bohaterów. Paweł Własow to 
w życiu robotnik zakładów w 
Sormowiel Piotr Załomow taki 
sam jest związek pomiędzy ma 
tkami jednego i drugiego. 
„Młoda gwardia" Fadiejewa to 
upoetyzowana kronika tragicz 
nej walki z najazdem faszvsto 
wskim młodzieży z niewielkie­
go miasta Krasnodonu, Paweł 
Korczagin to sam Mikołaj 0 - 
strowski, a Mieriesjew jest 
właśnie Mieresjewem — boha­
terem Związku Radzieckiego i 
uczestnikiem ostatniej konfe­
rencji w walce o pokój w Pa-

Dzieje bohaterów też są re­
alne i również częstokroć au­
tentyczne. Dla ich zobrazowa­
nia autpr nie musiał sięgać do 
własnej fantazji. Poza tym no 
wy radziecki bohater nie dra- 
puje się w płaszcz wyjątkowo­
ści — chociaż takimi są nieraz

ANDRZEJ KURZAWA

jego czyny, ani nie nosi w o- 
czach przysłowiowego „Welt- 
schmerzu" (światowego bólu).

Ma on służyć przykładem 
dla czytelnika, co pozostaje w 
bezpośredniej łączności z celem 
wychowawczym piśmiennictwa 
radzieckiego.

Ukazując rzeczywistość w 
rozwoju, pisarz soc - realista 
musi stale patrzeć naprzód, .do 
strzegając dookoła nie tylko 
to, co się już utrwaliło, ale i 
to, co powstaje, kiełkuje. Mat 
ka u Gorkiego z ciemnej za- 
strachanej kobiety, która na­
wet poruszała się bezszelest­
nie, wyrasta na świadomą re­
wolucjonistkę. „Harmoszka" i 
knajpa oto początki jej syna 
Pawła, zwykłego chłopca ze 
„słobódki". Ale pod wpływem 
rewolucyjnei teorii on przeobra 
ża sięr i będzie później organi­
zatorem strajku, głośnym przy 
wódcą demonstracji, rzuć: z ła 
wy oskarżonych wyzwanie ca­
ratowi.

Odtwarzanie życia w jego 
dynamice rozwojowej, opty­
mizm, bohater - bojownik, 
spojrzenie ąutora naprzód i dą 
żność do pochwycenia w teraź­
niejszości, „namacalnych o- 
znak" przyszłości — spokrew- 
niają realizm socjalistyczny z 
lepszymi tradycjami romantyz 
mu rewolucyjnego.

A w „Matce" i „Młodej gwar 
dii‘ pierwiastek romantyczny 
tworzy silny nurt, zaznaczając 
się w stylu i nawet w języku 
bohaterów. Schwytana przez 
żandarmów matka zwraca się 
do tłumu z oracją: „Słowo sy­
na mego to czyste słowo robo­
czego człowieka, duszy nieprze

„Przerwa“ Helena Krajewska

dajnej! Nieprzedajność pozna­
cie „po jej śmiałości!... Zbieraj, 
narodzie, siły swe w jedną po­
tęgę!"

Myśli Olega Koszewoja o 
swojej matce tak są uzewnę­
trznione przez autora: „I kiedy 
bym nie otworzył oczu, zawsze 
byłaś koło mnie i nocna lamp 
ka paliła się w izbie, i patrza 
łaś na mnie swymi oczyma za 
padniętymi niby z mroku, taka 
cicha i światłą. Całuję czyste, 
święte ręce twe!" •

W tych dzfełach pierwiastek 
realistyczny i romantyczny two 
rzą harmonijną całość.

Ale czy pierwiastek roman­
tyczny jest niezbędnym czynni 
kiem realizmu socjalistyczne­
go, czy obowiązkowo ma on 
się odbić na manierze pisar­
skiej i stylu autora socjalisty? 
Przecież nie w każdym z wy­
mienionych tu utworów zazna­
cza się on wyraźnie.

To drugorzędne na pozór py 
tanie stało się głównym powo­
dem długotrwałej dyskusji po­
między Aleksandrem Fadieje- 
wem a redaktorem dziennika. 
„Litieraturnaja gazieta" Jęr- 
miłowa. Ale o tym może iu-

IC o n o u r a ło w (Fragmenty noweli po raz pierwszy tłumaczonej na polskJJ

y h n  iałem la t osiemnaście, 
I f L  kiedy spotkałem Kono- 

wałowa po raz pierw­
szy. Pracowałem wtenczas w 
piekarni jako pomocnik pieka­
rza. Piekarz był to soldat z 
„plutonu muzycznego". Okrop­
nie pił wódkę, często psuł cia­
sto i pijany lubił wygrywać na 
wargach i wystukiwać palcami 
na czym popadło rozmaite „ka 
wałki".

Kiedy właściciel piekarni 
wypominał mu popsuty lub 
spóźniony na rano towar, on 
się wściekał, klął na gospoda­
rza bez pardonu i przy tym za 
wsze wskazywał na swój ta ­
lent muzyczny.

— Przetrzymał ciasto — 
krzyczał,, najeżając swe rude, 
długie wąsy, mlaskając gruby­
mi, zawsze niewiadomo skąd 
mokrymi wargami.

— Skórka się przypaliła. 
Chleb surowy. Poczwaro jedna 
zezowata, niech cię wszystkie 
diabli. Czyż do tej pracy uro­
dziłem się na świat? Bądź po­
tępiony z twą pracą. Jestem 
muzyk. Zrozumiałeś? Zdarzało 
się a lt się rozpije — gram na 
alcie; obój w areszcie — w o- 
bój dmucham; kornet piętono- 
wy choruje — kto go zastąpić 
potrafi? Ja. Tim-tar-ram-da- 
ddi. A tyżeś chłop ciemny, ka 
cap, dawaj odprawę.

Wtedy właściciel rozlazły, 
pulchny człeczyna, z oczyma 
każde innego koloru i zniewie- 
ściałą twarzą, kołysząc brzu­
chem tupotał o podłogę krót­
kimi grubymi nogami i kwi­
czącym głosem wrzeszczał:

— Złodzieju jeden. Niszczy­
cielu, Judaszu — sprzedaw­
co, — rozczepierzając krótkie 
palce wznosił ręce do nieba i 
nagle przenikliwie, głosem świ 
drującym uszy wygłaszał.

— A gdybym tak ciebie zą 
bunt do policji?

— Sługę cara i ojczyzny do 
policji? — ryczał soldat -i już 
rzucał się do gospodarza z pię­
ściami.

Tamten odchodził plując i sa 
piąc ze zdenerwowania. Nic po 
nadto on nie mógł zrobić — 
było lato, czas, kiedy w mieście 
nadwołżańskim ciężko znaleźć 
dobrego piekarza.

Podobne sceny rozpętywały 
się prawie codziennie. Sołdat 
pił, psuł ciasto i grał rozmaite 
marsze i walce, czyli „nume­
ry", jak sam mawiał; gospo­
darz zgrzytał zębami, a ja  z 
tego wszystkiego musiałem pra 
cować za dwóch.

Byłem tedy wielce uradowa­
ny, gdy pewnego razu między 
gospodarzem a sołdatem odby­
ła się taka scena.

— No, wojaku — rzekł go­
spodarz, ukazując się w pie­
karni z twarzą promieniejącą, 
zadowoloną, z oczyma błyszczą 
cymi zjadliwym uśmieszkiem 
— no,'w ojaku, wydymaj usta 
i graj na wymarsz.

— Czego tam jeszcze ? — po 
nuro mruknął sołdat, leżąc na 
^krzyni z ciastem, zgodnie ze 
swoim zwyczajem na wpół p i  ­
jany.

— Szykuj się do wymarszu.
Sołdat przyzwyczaił się od­

czuwać swoją siłę, wiedząc, że 
gospodarz znajdzie się w sytu­
acji bez wyjścia. Podobne o- 
świadczenie nieco go wytrzeź­
wiło, rozumiał bowiem, jak 
ciężko będzie ze słabą znajo­
mością fachu znaleźć- sobie 
miejsce.

— Znaczy napracowałem 
się... — z goryczą machnął rę­
ką sołdat. Nassałeś się mojej 
krwi. wyssałeś, a  teraz — 
zmiatai. Sprytnie. Ach ty  pa­
jąku jeden.

— Co-o, to ja  pająk?
— No pewnie. Krwiożerco, 

pająku — właśnie — z prze­
konaniem rzekł sołdat, i zata- 
czaiąc się ruszył Mo drzwi.

Gospodarz zjadliwie w ślad 
mu zachichotał, a oczki jego 
radośnie połyskiwały.

— Pójdź no teraz, znajdź 
miejsce gdziekolwiek. A jakże. 
J a  cię, gołąbku, wszędzie ta-

kem rozmalował, że chociażbyś 
i zadarmo się prosił — nie 
przyjmą. Nigdzie nie przyj-

— Nowego pan najął? — 
spytałem.

— On ci i nowy, on i stary. 
Moim pomocnikiem był. A ja ­
ki piekarz. Złoto. Ale również 
pijak, jeju. Tyle, że on jed­
nym ciągiem chleje. Opilstwo 
go nawiedza... Oto przyjdzie, 
weźmie się do roboty i ze trzy, 
cztery miesiące będzie haro­
wał, aż trzeszczy — jak ten 
niedźwiedź. Nie zna snu ani 
spokoju, o cenę się nie spiera. 
Pracuje i śpiewa. Tak on, bra 
cie ty  mój, śpiewa, że aż słu­
chać niemożebnie — tęsknota 
człowieka przejmuje, śpiewa, 
śpiewa, wtedy odnowa chlać 
zacznie.

Gospodarz westchnął i ręką 
machnął beznadziejnie.

— A jak się rozpije, to już 
nie ma dlań żadnego pohamo­
wania. Pije, póki nie zachoru­
je, lub nie przepije się do na­
ga. Wtedy wstyd mu' bywa, czy 
jak, bo zniknie gdzieś, niby 
diabeł prz.ed kadzidłem. O oto 
masz go samego... Na stałe

, przyszedłeś, Sasza?
— Na stałe — odezwał się 

od progu głęboki, piersiowy 
głos. We.drzwiach opierając się 
ramieniem o framugę stał wy 
soki, barczysty mężczyzna la t 
około trzydziestu. Z ubioru był 
to typowy włóczęga, z twarzy 
prawdziwy słowianin. Miał na 
sobie koszulę z czerwonej ba­
wełny, nieprawdopodobnie bru 
dną i podartą, szerokie płó­
cienne hajdawery, na jednej 
nodze resztki gumowego ka­
masza, na drugiej kapeć skó­
rzany. Jasne blond włosy, na 
głowie były splątane, z nich 
sterczały wióry, słomki. Pełno 
tego było i w jego jasnej bro­
dzie, niby wachlarzem zakry­
wającej mu pierś. Na podłuż­
nej bladej, wycieńczonej twa­
rzy świeciły duże niebieskie o- 
czy, patrzały łagodnie. Usta

jego ładne, lecz nieco za blade, 
też się uśmiechały pod jasnym 
wąsem. Uśmiech miał taki, 
jakby chciał powiedzieć z zaże 
nowaniem:

— Oto jaki jestem... Nie 
bierzcie mi tego za złe...

— Przechodź, Saszka, masz 
tu  pomocnika — mówił go­
spodarz, zacierając ręce i spo­
glądając z upodobaniem na po­
tężną postać nowego piekarza. 
Ten w milczeniu postąpił na­
przód i wyciągnął do mnie dłu 
gą rękę z atletycznie szeroką

Przywitaliśmy się. On usiadł 
na ławie ,wyprostował nogi, po 
patrzył na nie i zwrócił się do 
gospodarza:

— Ty dla mnie Wasyli Sie- 
mionowiczu, kup dwie zmiany 
koszul, no i chodaki... Jeszcze 
perkalu na myckę.

— Wszystko będzie, nie 
martw się. Mycki mam, koszu 
le i spodnie wieczorem będą. 
Pracuj sobie na razie. Znam 
cię, kto ty jesteś, krzywdy nie 
zrobię. ...Konowałowi nikt 
krzywdy nie zrobi, bo on sam

. nikogo nie ukrzywdzi. Czyż go 
spodarz to zwierz? Sam teżem 
pracował, wiem jak krzywda 
boli. No, zostawajcie więc chło 
paki, ja  zaś pójdę...
■ Zostaliśmy sami.

Konowałow siedział na ła­
wie i w milczeniu, uśmiechając 
się rozglądał'dokoła. Piekarnia 

, mieściła się w piwnicy ze skle­
pioną powalą. Trzy okna. jej 
znajdowały się niżej poziomu 
ziemi, światła mało, mało też 
i powietrza, za to dużo wilgo­
ci, brudu i pyłu mącznego. 
Pod ścianami stały długie 
skrzynie :jedna z ciastem, dru 
ga dopiero z rozczynem, trze­
cia pusta. Na każdą skrzynkę 
padała z okna mętna smuga 
światła.

Olbrzymi piec zajmował pra 
wie trzecią część piekarni,! Ko­
ło niego na brudnej podłodze 
leżały worki z mąką. W piecu 
gorącym płomieniem paliły się

-MAKSYM GORKI

długie kłody drzewa, płomień 
od nich, na szarej ścianie pie­
karni odbity, chwiał się i drżał 
niby opowiadając o czymś bez­
dźwięcznie.

Sklepiona, zakopcona powa­
ła przygniatała swoim cięża­
rem, a od połączenia, światła 
dziennego z ogniem z pieca u- 
tworzyło się niewyraźne, mę­
czące oczy oświetlenie. Przez 
okno z ulicy wlewał się głuchy 
szmer i leciał pył. Konowałow 
oglądnął, to wszystko, west­
chnął i zapytał znudzonym gło

—. Od dawna tu pracujesz?
Powiedziałem. Chwilę milczę 

liśmy, spode łba przyglądając 
się jeden drugiemu.

— To ci więzienie— westeh 
nął on. — Wyjdźmy na ulicę, 
pod bramę, posiedzimy?

Wyszliśmy pod bramę i usie 
dliśmy na ławie.

— Tu przynajmniej oddy­
chać można. Nie potrafię od ra 
zu przyzwyczaić się do tej za- 
padliny — nie mogę. Sam o- 
sądź, od morza przyszedłem... 
na Kaspiju w gromadach pra­
cowałem... i raptem od razu z 
szerokości takiej — buch do ja
m y.

Popatrzył się na mnie ze 
smutnym uśmiechem i zamilkł, 
uważnie przyglądając się prze 
chodniom i przejeżdżającym. 
Z jego niebieskich jasnych o- 
czu wyzierał smutek...

Wieczór nadchodził. Na uli­
cy było duszno, gwarno, kurz 
wznosił się w górę. Od domów 
na drogę kładły się cienie. Ko­
nowałow siedział opierając się 
plecami o ścianę, z rękami zło­
żonymi na piersi, przebierając 
palcami jedwabiste pasma swej 
brody. Patrzyłem z boku na je­
go owalną, bladą twarz i my­
ślałem: co to za człowiek?
Lecz nie. odważyłem się do me­
go przemówić dlatego, że był 
moim przełożonym i jaszcza 
dlatego, że budził we mnie dzi 
wny szacunek.

(Dokończenie na sir. 3-ej)
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Oleśnica Śląska

Opowieść o życiu i śmierci 
Robotnika —  Generała

(fragment)

W. BRONIEWSKI
Drogi woiny nie proste 
i  szlak niejeden zdradzi.
Stanął niemiecki „Drang nach Osten" 
w Stalingradzie.
W śniegu niknęły działa, czołgi! 
i nowa Timęła z gniewem 
fala stalowa znad Wołgi 
nad Szprewę.
W Tumach ziemia polska 
od Września walczy i krwawi,
Już biją się polskie wojska 
w Warszawie.
General do^aedł do Wisły, 
organizuje Armię, 
i  fałe wiślane przyszły 
i  Generał §e ręką ogarnia.
„Generale, na tamty m brzegu 
są strzelcy wy<borowi..J“
Któż sie sprzeciwi z szeregu 
wodzowi?
Poszedł, jak dzieci, 
zanurzył się, fala prysła,
Toć to rzeka najmilsza w święcie: 
Wisła".
Jak Achilles, skopany dżicckiem, 
fckrt przed niczym nie zna, 
wiedzie Armię na ziemie niemieckie 
do Drezna.
W pierwszej linii, w gąsapzu tyralier 
przy miotaczach min, ceKaemach, 
pisze poeta batalii 
poemat.
Już wiosna. Czterdziesty Pięty.
Do Berlina droga już wolna.
Zastygły trupy, zastygły fronty 
i  wojna.

Słońce wschodzi nad zburzone miasta, 
zboże szumi na zrytych polach...
Robotnikowi —■ chleb i warsztat, 
chłopa — za-groda i roJii.
Otwórzmy piersi radośri,
w sercu się zmieścić nie może! ^
Odra j Nysa? Bałtyk na oścież!
Wę#iel! Żelazo! Zboże!
Zuchwale z r*Jn dawna Warszawa 
nowytm już błyska kształtem.
Armia na straży granic i prawa, 
w Armii — generał Walter.
Jeszcze po Jasach kluczą faszyści, 
i\ece ich k*inow*e.
Armia jest z ludu, ona oczyści 
ziemie Polski Ludowej.
Generał, prędszy niż żywe srebro, 
czujny, sprawny i śmiały, 
dzisiaj nad Sanem, tak rak nad Bfcro, 
co dzień Lustruje oddziały.
Sam przy kierownicy. Dwa auta przodem 
poszły, trzecie został o.
Stop! To zasadzka pod Baligrodem,
Wkoło łoskot wystrz ałow.
^Z wozów j naprzód! Zająć to wzgórze!" 
JFskoria już w tyralierze.
To faszystowskie bandy tam w górze 
Walą w' naszych żołnierzy.
Już kilku padło rażonych celnie, 
odsiecz jeszcze daleko, 
pada Generał ranny śmiertelnie, 
druga k«la -nie czeka.
Oczy otwarte, jasne jak zawsze, 
oczy' Włodza.
•Jlmierpra, tutaj mnie nie zostawcie.... 
nie zostawcie mnie na  tej drodze../*

Nie o każdym śpiewają pieśni 
lecz to imię opiewać będą, 
ono potrafi się mznieść 
ponad historię legend ę.
Niech pomnikiem mu t>ędzie Armia 
i najwyższy komin przemysłu, 
pieśń niech podejmie metalowa tokarnia 
i fale płynące Wisłą.
Posłuchajcie, robotnicy, żołnieęze, 
co szumią wiślane falc  
o Karolu Świerczewskim — Walterze, 
Tobotniku i generale.

O leśnica Śląska, jeden z  naj 
starszych obok Wrocła­
wia grodów piastowskich 

na ziemiach Dolnego ^Śląska, ob 
chodził piątą rocznicę swego po 
wrotu do macierzy po blisko 
600-letniej niewoli.

Przed pięciu laty bohaterski 
Żołnierz radziecki w swym zwy­
cięskim pochodzie na faszystow­
ski Berlin wyzwolił to miasto 
z germańskiej niewoli i czyniąc 
zadość sprawiedliwości dziejo­
wej zwrócił je Polsce.

W związku z tą rocznicą war 
to zaznajomić się pokrótce, z 
historią tego miasta i nielicz­
nych wprawdzie pozostałych w 
nim jeszcze pamiątkach po na-* 
szych pradziadach.

Oleśnica Śląska, (u Kromera: 
Oleśnicia, w dokumentach ła­
cińskich z 11-go wieku: Oleś­
nic, Olesnicz) jest jedną z naj­
starszych osad słowiańskich na 
Dolnym Śląsku. Według kroni­
karskich podań już od 4-go w. 
naszej ery istniała jako oci^dls 
rybaków z plemienia słowiań­
skiego Ślęząn. Plemię to posu­
wając się za Wandalskimi Sylin 
gami w okresie wędrówki ludów 
osiadło na dz*-si ei szych ziemiach, 
centralnych /Śląska.

Chrzęścijanstwo dociera do 
Oleśnicy w 10-tym wieku. Już 
w rokii 975 naszej ery w miej­
scu, gdzie wznosi się dziś wspa­
niały kościół zamkowy. Ślęza- 
nie budują pierwszy kościół dre 
wniany, który obok jednopiętro 
wego modrzewiowego zameczku 
staje sie za. czasów Mieszka I 
ośrodkiem grodu oleśnickiego.

W 12-ym w. drewniany zame 
czek ustępuje miejsca murowa­
nemu zamkowi, wzniesionemu 
przez Piastów Wrocławskich.

Dzięki swemu dogodnemu po­
łożeniu u zb>egu dróg wiodą­
cych - z zachodu na Kraków i 
iluś oraz na Poznań miasto sta­
je się znacznym targowiskiem. 
Z początkiem 13-go wieku O- 
leśnica otrzymuje pierwszy przy 
wi~ej handlowy.

Według pozostałych do dziś 
dokumentów na zamku oleśnic­
kim zatrzymuje się niejedno­
krotnie Henryk Brodaty. Zza 
murów obronnych tego zamku, 
osadzeni przez książąt wrocław­
skich, kasztelanowie strzegą ła­
du i bezpieczeństwa ziem na sze 
rokiej przestrzeni od prawego 
brzegu Odry do rzeki Baryczy.

W roku 1230 na zamku oleś­
nickim Henryk Brodaty nadaje 
swemu kanclerzowi Tomaszowi, 
proboszczowi parafii oleśnickiej 
przywilej na lokacją wsi Lu- 
cień, należącej do parafii oleś­
nickiej celem jej lokacji na pra 
wie niemieckim. Henryk Iljl, syn 
bohatera spod Legnicy, nadaje 
miastu Oleśnicy w 1255 roku 
przywilej lokacyjny na prawie 
niemieckim, wedle wzoru srodz 
kiego, przy czym nakłada na 
lokatorów, na których wybrał

swych celników Adalberta i Ki- 
ćholfa obowiązek otoczenia hiia 
sta murem.

Od tego czasu do Oleśnicy 
przypływa- żywioł niemiecki. W 
roku 1293 Oleśnica dostaje się 
Piastom Głogowskim, którzy ter 
rorem wymusili na Wrocław­
skim Henryku V Grubym od­
dania siedmiu miast za Odrą, 
a wśród nich i Oleśnicy. W ro­
ku 1327 Konrad I należący do 
rodu Piastów - Głogowskich —, 
pan na Oleśnicy — uznał się za 
lennika, króla czeskiego Jana 
Luksemburczyka przez co mia­
sto i księstwo odpadło od Koro 
ny PoJskiej.

trudnili się rzemiosłem, hand­
lem, rolnictwem, hodowlą ryb i 
uprawą winorośli. Na Śląśku 
i w Polsce szczególnie znane by 
ły  wina z winnic utrzymywa­
nych na Winnej Górze w Oleś­
nicy. (Mgr inż. Stanisław Racz­
kowski: „Z dziejów uprawy wi­
norośli w Polsce").

Przez 152 lata losami Oleśnicy 
i Księstwa Oleśnickiego kieru­
je ród książęcy^ zniemczałych 
Podiebradów, którzy wprowadza 
ją w Oleśnicy i Księstwie lute- 
ranizm. Pod ich panowaniem 
niemczy się szlachta polska o- 
siadła od wieków na terenie 
Księstwa Oleśnickiego. Szybko

Podwórzec starego zamku

Najpiękniejszy rozwój miasta 
w dawnych czasach przypada na 
okres panowan-a piastowskich 
książąt a szczególnie za Konra­
da I (1312—1365).. Miasto, ob­
wiedzione było wysokim murem 
obronnym i posiadało 4 piękne 
bramy: Mariańską, Trzebnicką, 
Wrocławską i Bydlęcą. Piasto­
wie wybudowali najpiękniejsze 
kościoły, a więc kościół zamko­
wy św. Jana Ewangelisty (prze­
budowany w roku 1462), ko­
ściół Najśw. Marii Panny, Św. 
Jerzego (1380—1410), św. Miko­
łaja na przedmieściu i św. Wa­
wrzyńca. Za panowania Piastów 
wzniesiono też wspaniały ka­
mienny ratusz z wysoką wieżą.

Bezmyślne osadzenie żywiołu 
niemieckiego w Oleśnicy przez 
Piastów doprowadziło do tego, 
że już za panowania ostatniego 
Piasta Oleśnickiego Konrada 
Białego (1493) połowę ludności 
miasta stanowili Niemcy.

W czasie panowania ostatnich 
Piastów mieszkańcy Oleśnicy

tracą swą polskość takie rody 
jak Karr>'cVich, Kotulińskich, 
Posado wski ch, Szymońskich,
Starowolskich, Palinowskich i 
inne. Niemczy się też i miesz-
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czaństwo polskie Wierny swe* 
mu narodowi pozostają przez 
•wieki jedynie wieśniak i prole- 
tariusz miejski.

Książęta Podiebradzcy Jan i 
Karol łnrrzą mury piastowskie­
go zamku oleśnickiego i w la­
tach 1558—1603 budują stojący 
do dziś zamek w Oleśnicy. Po 
Podjebradach Oleśnica i Księst 
wo Oleśnickie obejmują, książę­
ta Wirtenabersey, którzy tytu­
łują się książętami Wirtember- 
sko - Oleśnickimi. G^rnartscy 
panowie czynią wszystko, aby 
zatrzeć v’""er'ie ślady polskosci 
w Oleśnicy. W tym też czasie, 
na widownię dziejów miasta wy 
stepuje 7T' dziś w literatu­
rze polski ei pisarz i poeta pol­
ski Jerzy Bock.

Jerzy Bock — pastor ewan­
gelicki całą swą twórczość poe­
tycką i | literacką poświęcił lu­
dowi - polskiemu, temu, który 
na *je zatracił mowy
ojczvstei.

Od 14590 r. podziemia zniszczo 
ne^o w czasie ostatniej wojny 
kościała Najświętszej Panny 
Marii w Oleśnicy, najstarszej 
-pamiątki, kryją prochy tego poe 
ty i pisarza proletariatu oleś­
nickiego.

■°olski lud Księstwa 01eć~>;~-‘ 
kiego wdzięczny za słowo krze— 
3iące polskość, postawił Jerze­
mu Bockowi skromny nagrobek 
w kościele, który usunęła hit­
lerowska łapa. zacierając w ten 
Pnośób wszelkie ślady po pol­
skim poecie.

Z paraiatek polskich zacho­
wały się do dziś w mieście ru-* 
iny kościoła N. P. Marii, naj— 
piękniejszego i najstarszego ko­
ścioła w Oleśmcy. cześć pier­
wotnych murów obronnych, 
przyziemna kondvgnacja wieży 
ratuszowej, a w kościele zam­
kowym (dziś parafialny) ambo­
na i nagrobek Krystyny Szyd- 
łowieokiei, córki kasztelana kra’ 
kowskiego Krzysztofa, a żony 
księcia oleśnickiego Jana Podio 
•bradzkiego.

N a półce z książkam i
GRAM SCI A.

„LISTY Z WIEZIENIA"
* Tłom. B. Brahmer 
Listy jednego z twórców 

Wioski ej Partii K omu nis tycz- 
nej, n ieustep liwego aoroga fa­
szyzmu, który zmarł w więzie­
niu po dzięsręcwletnim prze­
szło w wfttz pobycie (1926 —— 
1937). Listy te mające dążą 
wartość literacką, są równo­
cześnie wstrząsającym doku­
mentem gwałtów dyktatury 
Mussoliniego, a zarazem tuspa 
niałym świadectwem siły i  nie­
zależności wewnętrznej walczą 
cego ze swa słabością fizyczną 
i  przemocą zewnętrzną patrio­
ty włoskiego i  marksisty.

DURÓW WT.
MOJE ZWIERZĘTA 

Wspomnie7iia autor a, byłego 
trenera cyrkowego, .zaznaja­
miają młodych czytelników & 
obyczajami różnych zwierząt• 
N a ciekawych, z  życia wzię- 
tych przykładach autor wyka­
zuje, że dobrocią i cierpliwość 
cią można nie tylko pozyskać 
zaufanie czworonogów, lecz na 
wet doprowadzić do zaprzyjaź­
nienia się takich „odwiecznych 
nieprzyjaciół", jak np. kot 
i  szczur.

M iał powód do wzruszenia Rejszialis. Przecież tyle lat 
nie -widział się z Andriusem. Tyle lat! Starego An- 

driirea Kartasziusa, kowala dotąd jeszcze wspomi­
nają ludzie na wsi dobrym słowem . . .  Uparty to był sta­
rzec porywczy, gołymi rękami chwytał rozżarzone do bia­
łości żelazo. Syna jego również Andriusa, być może już za­
pomniano. Tylko przyjaciel jego z lat dziecinnych, Rejszialis 
dobrze pamięta Andriusa. Jeszcze niedawno przecież poka­
zywał kolegom nacięcia na ścianie kościelnej dzwonnicy 
wyżłobione wtedy, kiedy razem z Andritasem jako mali 
chłopcy odmierzali co roku swój wzrost.

Pomyśleć tylko: Andrius generał... bohater Związku 
Radzieckiego trudno nawet uwierzyć, że to ten sam, z któ­
rym Rejszialis 30 lat temu włóczył się po polach i lasach.

Do tej pory stary traktorzysta Rejszialis nie może prze­
baczyć swej żonie, że w zeszłym roku namówiła go do wy­
jazdu aa „Święto pieśni". Akurat w ten sam dzień przy­
jechał Andrius odwiedzić swe rodzinne strony. Lecz ten do­
stojny gość nie bawił długo, ponieważ się spieszył, ale obie­
cywał, że niezawodnie przybędzie innym razem i postara 
sie odnaleźć wszystkich swoich starych przyjaciół... A R?j- 
szialis dużo mógłby ich przypomnieć. To nie żarty, upły­
nęło przecież tyle lat! Oni z Andriusem byli jeszcze pod­
rostkami, kiedy w 1919 roku Czerwona Armia zjawiła się 
w tych stronach.

Andrius natychmiast przyłączył się do czerwonych ra­
zem ze starym kowalem i obydwaj zniknęli jak kamień 
w wodzie. Żaś Rejszialis dlatego, że był sekretarzem ko­
mitetu małorolnych- chłopów został natychmiast aresztowa­
ny przez białogwardzistów. Nazywali się ci białogwardziści 
sami siebie „wojskiem litewskim". Porządnie dało się we 
znaki to „wojsko litewskie" chłopom, których grzmocili kol­
bami po głowach, po plecach, — aż żebra trzeszczały — 
a ,.litewski" major, z księdzem przeorem siedzieli na ganku 
popijając herbatę ż  koniakiem, i śmiejąc się skrzyczeli:

Batogami policzyć im kości! Bić bolszewików do krwi!
Pół roku przesiedział Rejszialis w  więzieniu. Po pew­

nym czasie został wypuszczony jako niepełnoletni. Lecz po­
tem cokolwiek stało się w okolicy: czy to fornale zażądali 
u dziedzica w majątku dodatku pieniężnego, czy też zna­
leźli na drzewie w -gaju czerwony sztandaf; —. wszystkiemu 
winien był Rejszialis. Chwytali ga.wtedy policjanci, tłukąc 
Aauserem po głowie, i krzycząc: to jest twoja robota, ty 
bolszewiku!

W 1940 roku znowu powróciła Czerwona Armia, Wy­
brano wtedy Rejszialisa do gminnej rady narodowej. Lecz 
diabelska siła nie drzemała — rozpoczęła się wojna. .Rej­
szialis nie zdążył uciec. Powrócił syn dziedzica. W niemiec­
kim mundurze SS-mana zaczął wyszukiwać przedstawicieli 
władzy radzieckej. Wówczas Rejszialis zmuszony był ukry-
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wać się u jednego znajomego chłopa siedząc prawie cały 
miesiąc w piwnicy. Aż pewnej zimowej nocy przeprowa-* 
dznno go na -drugą stronę Niemna w bezpieczne miejsca.

Och, ileż wtedy człowiek się nacierpiał!. . .  O tym, że 
generał Andrius znowu ma przyjechać, Rejszialis dowie­
dział się dopiero wrzoraj w klubie wyborczym Odbywają 
się tam teraz zebrania, na które przychodzi cała wieś. Pe-4 
wnego dnia do klubu zaszedł Rejszialis: sala była wypeł­
niona po brzegi. Sekretarz partii, zobaczywszy Rejszialisa 
skinął nań ręką:

— Choć na tutaj, nie chowaj się za plecami!
Zawoławszy go, zaczął nakłaniać do powiedzenia przed

zebranymi kilku słów. Rejszialis -nigdy przedtem publicz­
nie nie występował, toteż nic dziwnego, że wymawiał się 
od tej funkcji. Ale sekretarz zastukawszy ołówkiem w stół* 
oznajmił:

Towarzysze! Teraz kilka słów o wyborach do Najwyż-! 
szej Rady Litwy powie zasłużony traktorzysta Rejszialis.

Kiedy Rejszialis wstał, wydawało mu &ię, że nie wypo-t 
wie ani jednego słowa, lecz uwaga słuchaczy pomogła mił 
w  opanowaniu tremy.

— Kiedy trzeba, to pomówimy, — zaczął Rejszialis. -*  
Otóż siedzą tu i patrzą: występuje Bazikas, trzy słowa wy­
mówił, klap 1 usiadł. Inny zaczyna mówić, a wokół tylkoi 
6łychać śmiechy,

A czyśmy winni, że nas nikt przedtem mówić nie nau-i 
czył? Czy przyjeżdżał kto do nas, żeby prostemu człowie­
kowi dodać otuchy, zapytać się o jego troski i kłopoty, pod 
ciężarem których się uginał? Jedna tylko policja nas odwie­
dzała. Nauka ta nie pójdzie w las. Zobaczycie, że wszystka 
potrafimy!

Słowa te wywołały na sali gorące oklaski. Wzruszony 
zamilkł a potem znowu zaczął.

— Teraz powiem o wyborach. Przed tym, kiedy rządzi-f 
■ li panowie nie było za kim głosować. Przeczytałeś z tuzirt

tych kandydatów — każde nazwisko brzęczy jak woreic. 
z pieniędzmi Jednego razu czytam- „włościanin". Bardzo , 
się ucieszyłem. Ale potem dowiedziałem się, że ten „włoś-* 
cianin" jest rządcą w rr.n jątku hrabiego Korzona.

Otóż teraz myślę sobie: kogo mamy wybrać do Rady 
Najwyższej? Jeżeli jest to chłop, który dobrze ziemię upra­
wia, czy mechanik, który nam maszynę reperuje, czy nau- 
czyciel, który dzieci nasze uczy, czy też lekarz, który dbał 
o zdrowie młodych i starych — a więc takich należy wy*< 
Suwać na posłów! Tak czy nifet?

Gromkimi oklaskami przyjęto słowa Rejszialisa. Sekret 
tarz partii i inni zaczęli mu gratulować, mówiąc, że jegoł 
przemówienie było najlepsze^ * Po zebraniu przewodniczący; 
gminnej rady narodowej poprosił go o przybycię na jutrzej*:
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Glos nowej Liiwy 'K.onowalow

O d stuleci Polskę i Litwę 
łączyły więzy przyjaźni 
i .sojuszu. Ale te więzy 

często były zrywane przez nie 
• udoln$ i eg-oistycną politykę 
polskich magnatów. Wszystko 
to stwarzało nieufność i roz- 
dźwięk, co szło na rękę żarów 
no polskiej jak i . litewskiej 
szlachcie, bo pomagało trzymać, 
masy chłopskie w pańszczyź­
nianej niewoli.

Czasy te minęły. Litewski 
naród jeszcze w 1940 roku wy 
raził wolę przyłączenia się do 
wielkiej rodziny narodu Zwiąż 
ku Radzieckiego. W wolnej Lit 
wie buduje sig nowe życie. Te 
raz z litewskim narodem nic 
nas nie dzieli, bo władze w o- 
bu krajach sprawuje sam na­
ród, który przepędził obszarni 
ków, i kapitalistów. Ale nawet 
w przyszłości ciemne reakcyj­
ne siły nie mogły przeszkodzić 
przyjaźni demokratycznych sił 
polskiego i litewskiego naro­
du.

Znany litewski poeta Anta- 
nas Venelowa podczas ostat­
niego swego pobytu na odsło­
nięciu pomnika Mickiewicza w 
Warszawie stwierdził: „Imiona 
Mickiewicza i Słowackiego, 
Reymonta i Żeromskiego, Szo­
pena i Matejki, otoczone były 
zawrze w litewskim narodzie 
wielką miłością i cieseyły się 
szeroką popularnością. Imię 
polskiego geniusza Adama Mic 
kiewicca było zawsze drogie i 
bliskie litewskiemu narodowi.

_ W  ̂świetle tych słów pozna­
nie litewskiej literatury w Pol 
sce tylko zacieśni więzy ser­
decznej przyjaźni.

Litewska literatura sięga 
swoim początkiem jeszcze śred 
niowiecznych czasów. Ale by­
ła to tylko literatura religijnej 
treści. Naród tworzył śliczne 
ludowe pieśni—„dajny“.świec- 
ka literatura zrodziła się do­
piero w połowie 18 wieku, wy 
suwając na czoło znakomitego 
epicznego poetę Du6nelajtisa.
On pierwszy w pseudo - klasy­
cznej literaturze w ogóle odtwo 
rzył w swoim poemacie „Pory 
roku" życie chłopów. Znanym 
poetą był również Baranauskas 
w twórczości któregt) odnajdu 
ją wątki wpływów Adama Mic­
kiewicza.

W końcu 19 wieku w litera­
turze litewskiej zjawia się ca­
ła plejada powieściopisarek - 
realistek. Są to — Peleda Łaz 
dinu, Julia Żemajte, Petkiewi- 
czajte i inne, które starały się 
przedstawić życie chłopów i 
rzemieślników.

W współczesnej litewskiej li 
teraturze cieszą się wielką po 
pulamością powieści pisarzy 
starszego pokolenia, jak: „To­
pielec" We^iolisa, „W cieniu 
ołtarzy" Mikołajtis - Putina- 
sa, dzieła których przetłuma­
czono i na obce języki.

Za czasów władzy radziec­
kiej litewski naród wysunął z

swoich szeregów znanych w ca 
łym Związku Radzieckich poe­
tów w osobach Ludasa Giry, 
Antanasa Yenclowy, poetki Sa 
lomei Neris^ sławiących Armię

Zjawiły się zastępy utalento 
wanej młodzieży poetyckiej. 
Wiełką nadzieję rokują poeci 
Edwardas Mieżelajtis, Władas 
Mozuriunas Wacis Reimeris i

Dzwoó, wołnoiei Joto!
SALOM! JA NERIS

Trud ćmndny to i znojny — praca pańszczyźniana’
JNie poradzą jej rączki małe, atłasowe!...
O, nędzarko! To twoje, wyłącznie twe prawo,
By ei pachniał wciąż jeno czarny chleb razowy...' :
Nie wesprze cie w twej nędzy Bóg kościołów hojny,
Więc od świtu do nocy szukasz pracy wszędzie,
By twe dziecię — bez ojca >— z głodu nie umarło,
By wyrosło! — Za wolność kiedyś walczyć będzie!
Lecz z nim ból twój ■wyrośnie — tak wielki jak ziemia — 
1 ręce będziesz łamać, raz jeszcze zdeptana,
Gdy srogo twego syna wrogowie osądzą,
I chwiać się będziesz w szlochu, jak gałąź złamana.
Kobieto pracy! Nie daj deptać swego serca!
O, n«d*arko, przez wieki jak i d jś  gnębiona!
Wierzą} — świta w oddali dzień bez łez i bólu 
I grzmią już hasła nowe, że świat wyzwolony.

Czerwoną i bujny rozkwit so­
cjalistycznego budownictwa w 
kraju.

poetka Waleria Walsiuniene,
W swoich wierszach Walsiu 

niene wyjątkowo silnie wyraża '
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miłość litewskiego narodu do 
ukochanej ojczyzny, do wielkie 
go Związku Radzieckiego, do 
.Generalissimusa Stalina.

Wielką stratą dla radziec- ; 
kiej litewskiej literatury • była 
śmierć w 1947 roku lodowego 
pisarza — Pietrasa Ćwirki, Po 
wieść jego ,Ziemia Karmic îeł- 
lca“, napisana jeszcze w 1935 , 
roku. stała się Biezbędną książ j 
ką dla każdego Litwina. W po I 
wieści tej Pietras. Ćwirka uka 
żuje walkę chłopów o ziemię 
z rządami obszarników, ich tę 
sknotę o lepsze jutro. O tych 
czasach, kiedy ludzie będą żyć : 
bez wyzysku i- waśni wspólnie 
uprawiając ziemię karmiciel- 
kę.

Basenie śledzi! ludowy pi­
sarz za Bowymi -.przeraiajianii 
litewskiej, wsi za czasów wła­
dzy radieckjej. Cwirka Bapisał 
o nowych stosunkach na wsi, 
o rodzeniu się nowego socjali­
stycznego człowieka.

Wielkiej powieści |>t. „Rze­
ka nie płynie wstecz* — 0 spół 
dzielczości na .wsi Pietras 
Cwirka niestety już nie zdąjył 
napisać.

JTlrożona wino HueuLluóa

5 -tuczne obniżanie tem­
peratury stosowane 
dla konserwacji środ­

ków spożywczych, lub chłodze­
nia napojów znane'już było w 
świecie star-ożytnym, zwłasz­
cza u tych ludótv> które posta­
wiły na wysokim poziomie 
kunszt kulinarny. Gd najdaw­
niejszych czasów do tego celu 
używano śniegu i lodu, przy­
wożonego z gór, lub przecho­
wywanego od zimy do lata w 
ziemnych kopcach.

W krajach gorących, gdzie 
o lód naturalny było trudna, 
do chłodzenia potraw i napo­
jów używano naczyń z gliny 
niepolewanej, p o ro w a te jw y ­
palonej w niskiej temperaturze. 
Naczynia takie napełniano wo­
dą, przesączającą się przez po­
ry gliny i ustawiano w piwni­
cach lub podziemnych koryta­
rzach o silnym przeciągu.

Zwiększona przez pory po­
wierzchnia naczynia, powodu­
jąc szybsze parowanie wody 
pochłaniała, ciepło , potrzebne 
do odparowania z najbliższego 
otoczenia, a więc i z zawarto­
ści naczynia, obńiżajtyc bardzó 
wydatnie jego temperaturę.

Mistrzowie starożytnego 
chłodnictwa w takich warun­
kach potrafili doprowadzić na­
wet do powstania warstwy lo­
du na oziębianym płynie.

Chłodzące właściwości soli, a 
zwłaszcza mieszaniny lodu z 
solą znane już było w Euro­
pie w XVI w. W roku 1676

cech lodziarzy w samym tylko 
Paryżu Uczył 250 członków.

Jednak nowoczesne chłodnic­
two, oparte 'na przesłankach 
naukowych, jest techniką sto­
sunkowo młodą. Jego podsta­
wą stała, się termodynamilca —■ 
nauka ścisła, której zasady 
sformułowano w połowie XIX  
stulecia.

Po r«z pierwszy zastosowa­
no do przewozu' jarzyn i  owo­
ców wagony-lodownie w r. 1855 
w Nowym Jorku. Tam też w 
r. 18€5 powstała pierwsza chło­
dnia przemysłowa.

W Polsce pierwsze urządze­
nia chłodnicze zastosowano w 
r. 1889 w browarze lwowskim, 
a w rok później w browarze o- 
kocimskim.

Krajem, gdzie chłodnictwo 
znalazło  ̂doskonałe warunki 
rozwoju jest Związek Radzie­
cki. Techmka chłodnicza zaczę- 
la się tam rozwijać w błyska­
wicznym tempie po roku 1925.

Rozbudowa chłodni i fabryk 
produkujący ch najnowocze­
śniejsze urządzenia chłodnicze 
w ZSRR idzie w parze z kształ 
ceniem kody' fachowcóuj. W ro­
ku 1931 założono w  Leningra­
dzie Politechnikę Chłodniczą, 
która oo roku wypuszcza, oko­
ło 200-tu inżynierów, przygo­
towanych do pracy w różnych 
dziedzinach chłodnictum.

Oprócz całego szeregu wyż­
szych uczelni, posiadających 
specjalne  ̂ wydziały budowy 
maszyn i urządzeń chłodni­
czych, oraz technologii chłod­

niczej, Związek RadziecJci dys­
ponuje całą siecią specjalny ch 
instytutów badawczych, z któ­
rych najważniejszy jest Chłod­
niczy  ̂ Instytut Badawczy 
(  Wniehi) ż centralą w Moskwie 
i  filiami w Leningradzie i O- 
dessie.

W dobie obecnej rozwój chło 
dnictwa idzie po linii uzyskiwa 
nia coraz niższych temperatur 
i doskonalenia techniki szybkie 
go zamrażania produktów. Jak 
wykazały badania, szybkie mro 
ze nie zapobiega wyrastaniu kry  
ształków lodu, pozwalając na 
zachowanie tkanki zamraża­
nych produktów w stanie p7‘a 
wie zupełnie nieuszkodzonym.

Ilość różnorodnych mrożo­
nych środków spożywczych 
zwiększa się z roku tui rok. 
Dzisiejsza technika chłodnic­
twa pozwala na konserwację 
około 200-tu rozmaitych pro­
duktów.

Znaczenie chłodnictwa w o- 
gólnoświatoyjej gospodarce 
środkami spożyv>czymi jest ol- 
brzymie. Dzięki niemu możli­
wym, się stało przewożenie na­
wet łatwo psujących się pro- 
dulUów z miejsca ich naidmia- 
ru do wieUcich skupisk ludz- “ 
kich, a także zabezpieczenie 
środków spożywczych przed 
drobnoustrojami, powodujący­
mi ich gnicie.

Chłodnictwo stało się jedną 
z  najnowszych, a zarazem naj 
skuteczniejszych form walki z 
głodem ,toczonej od tysięcy lat 
przez całą ludzkość. (PH)

(Dok. ze sir. 1-ej)
— Pójdziem no, już pora. 

Zamiesimy ciasto.
Odważyliśmy jedną górę cia- 

Bta, zamiesiliśmy drugą i za­
siedliśmy do i^rbaty. Konowa- 
łow sięgnął ręką za pazuchę 
i zan^tał:

— czytać umiesz? Masz no 
tu, przeczytaj — i podał mi 
zgnieciony, zabrudzony arku­
sik papieru.

— Kochany *3asza, — czyta­
łem. — Kłaniam ci się i całuję 
cię ,nie widząc. Źle mi i bardzo 
smutno się żyje, nie mogę się 
doczekać tego dnia, gdy wyja­
dę z tobą lub będę żyła razem 
z tobą. Przekl^ % to żyde zbrzy 
dło mi niemożebme, chociaż z 
początku i podobało si§. Sam 
dobrze to rozumiesz, ja też za­
częłam rozumieć, jak ciebie, po 
znałam. Napisz do mnie, pro­
szę, jak możi?v szybciej. Bar­
dzo mi się c\ice otrzymać od 
ciebie liścik*

Jednakże ńic od ciebie próęz 
dobrego nie zaznałam: pierw­
szego takiego żem spotkała i o 
tym nie zapomnę. Czy nie moż 
na postarać a  », Sasza, o moje 
uwolnienie? Tobie panny mó­
wiły, że ucieknę od ciebie, jak 
będę uwolniona. Bzdury to 
wszystko i żadna prawda. Gdy 
byś się zlitował nade mną, by­
łaby przy tobie po uwolnie­
niu, jak pies twój. Tobie to ła­
two zrobić a mnie bardzo cięż­
ko.' Gdy byłeś u mnie, płaka­
łam, że jestem zmuszona tak 
żyć, chociaż nie powiedziałam 
ci o tym.

Do zobaczenia. Twoja Kapi- 
tolina.

Konowałow wziął ode mnie 
list i w zamyśleniu zaczął prze 
wraeać go między palcami, po- 
skubując sobie brodę.

MAKSYM GORKI
— Osy pisać taft potrafisz? 

Potrafię.
— A czy masz atrament?
— Mam.

iA ■—( Może byś napisał do niej 
list, co? Ona jeszcze gotowa 
za łotra mnie uważać, myśli, 
że o niej zapomniałem. Napisz.

— Ano dobrze. Ona kto ta­
ka?
. — Prostytutka... Widzisz —  
o zwolnieniu. pisze. No, żebym 
przyrzekł w policji, że Hę z  
nią ożenię, .wtedy zwrócą jej 
paszport, a książeczkę od niej 
zabiorą i od tej chwili będzie 
wolna .Skąpowałeś?

Za- pół godziny gotowa była 
wzruszająca c*v ̂ Tei epistoła.

«— No, przecz. -?aj, jak to 
wygląda? — z niecierpliwością 
napytał Konowałow.

Wyglądało w ten sposób: 
Kępko! Nie n?yśl o mnie, 

żem podły i zap--i miał o tobie. 
Nie, jużem nie .:a»omniał, a 
prosto się rozpił i cnły się prze 

♦pił. Teraz znów urządziłem się 
na miejscu, jutro wezmę od 
gospodarza pieniądze naprzód, 
wyślę je Filipowi i on cię u- 
wolni. Pieniędzy na drogę wy­
starczy. Zatem do zobaczenia* 
Twój Aleksander.

— ’ Hm... — mruknął Kono­
wałow ,skrobiąc się po głowie 
— a piszesz ty jednak marnie. 
Rozrzewnienia nie czuć w 
twym liście, łez nie ma. A po­
tem — prosiłem przecież cie­
bie wymyślać na mnie różny­
mi słowami, a tyś tego nie na­
pisał... , i

— A po co?
— No, żeby wiedziała, ie  

wstyd mi przed nią i że rozu­
miem, jak przed nią zawini­
łem. A tak co. Niby grochem 
sypnął — napisał. A  ty łzę 
wstaw do listu.

WIECZORY TEATRALNE

»Niemcy« w  Jeleniej Górze

P O S Ł A
*ze zebranie, gdzie będą typować kandydatów, do Rady Naj­
wyższej. J

— Kogo wysuniemy? — zapytał Rejszialis.
— No a ty jak myślisz? Kto u nas jest najlepszy’ Po­

radzimy się robotników, maszynowo - traktorowej stacji po­
mówimy z chłopami naszego powiatu i wtedy wysuniemy 
najlepszego kandydata.
- . Po co długo się namyślać: wysuwajmy generała An- 
asiusa Kartasziusa. On tutaj taki- porządek wprowadzi że 
nasz powiat będzie pierwszy, jak w siewach tak i w  zbio­rach.

Stojący wokół towarzysze uśmiechali się, a Rejszialis 
długo jeszcze dowodził, że .lepszego kandydata niż generał 
nie zna idzie się w całym okręgu.

Jeżeli kandydatura generała przejdzie do Rady Naj­
wyższej — Rejszialis sam mu w oczy powie. „Ty chociaż 
jesteś generałem, ale dla mnie zawsze będziesz Andriusem. 
■Popatrz Andriusie!“ tutejsza ziemia ciebie zrodziła, tutaj 
wyrosłeś, za tobą tutaj głosowaliśmy, tak już naciskaj łam 
w województwie i stolicy, żeby nam dobrego lekarza przy­
słali, nową szkołę zbudowali, żeby elektryczność przepro- 
Wadzili. . .  a jeszcze żeby*‘. ..

No to my już znajdziemy jakie sprawy ma załatwiać 
niech tylko stara się. To dla niego to fraszka — to gene­
rał, który Królewiec zdobywał! Wychodząc, Rejszialis sły­
szał jak sekretarz partii mówił do przewodniczącego-

— Z wojewódzkiego komitetu partii dzwonili: ' jutro 
W południe przyjeżdża. Na-pewno?

Tak — tak, gam z nim rozmawiałem. Tylko mówią- 
Przy^mncie już go tam po generalsku.

— O, to będzie jutro u nas święto!
, Rejszialis pomyślał: przede mną, jego starym przyjacie­
lem ukrywają. . .  ukrywajcie, ukrywajcie a ja wszystko 
jedno wiem. że Andrius przyjedzie. Jeżeli jutro kandydata 
oędą wysuwać — to kogóż jak nie jego?"

• Wszedłszy na próg domu, Rejszialis zawołał- — żono 
zrób w chacie porządek! Jutro generał Kartaszius przyjeż- 
aza fepodnie mi wyprasuj i zrób, , żeby wszystko tu błysz- 

dmiesz, rozumiesz — my jego wysuwamy na 
posia! Zobaczysz, jaki to mądry i dobry człowiek

Wczesnym rankiem Rejszialis wyszedł z dubeltówką na 
d z ie ^ ć /c h 37 Upolować trocłl(? kaczek dla przyjaciela z lat

...K ied y  Rejszialis powródł do domu, było już popo- 
,Juz z daleka starał się dojrzeć, czy przypadkiem nie 

stoi koło gminy samochód, którym miał przylechać gene-
nr nw;stety- żadnego pojazdu nie zobaczył.
Wtedy na przełaj przez kartofliska kierował swe kroki 

własnego domu. Zaledwie przeskoczył przez plot 
Podszedł do ganku usłyszał głośne śmiechy. Jest! — pomy­
ślał 1 serce zabiło mu mocniej. ^

PIETRAS CWtERKA

gdy tylko wszedł do sieni, drzwi otworzyły się 
Ktos jakby powtarzając jego słowa, krzyknął: Jest!

Mnóstwo rąk chwyciło Rejszialisa jednocześnie do góry. 
Ktos wyrwał mu z rąk dubeltówkę, a kaczki wraz zworkiem 
padły na ziemię.

Rejszialis nic nie mógł pojąć. — Nic nie rozumiał. Wre­
szcie puścili go i zaczęli mu gratulować. Dopiero teraz do­
szło do jego świadomości, że jego kandydaturę wysunięto na 
P°sła- — A co z generałem Kartasziusem? To jakaś pomyłka!

— Nie ma żadnej pomytki.. . . — Poczekajcie, poczekaj- 
t®' starał 8i<5 Wtrącić w tym zamieszaniu choć jednosłowko, — przewodniczący,
Przecież sam słyszałem jakeście wczoraj mówili ae 

on przyjedzie, że trzeba go przyjąć po generalsku — Aj to 
ten artysta! To z wojewódzkiego komitetu partti do nas 
dzwonili, żebyśmy solistę operowego po generalsku przy­
jęli. To artysta Gutałczus przyjeżdża. Wieczorem będzie 
koncert

Zmieszany Rejszialis uśmiechał się z zażenowaniem 
wreszcie nieśmiało rzekł: ’

Naprawdę towarzysze! Czyż zasłużyłem na taki honor’ 
Ja prosty człowiek!

— Daj spokój, przecież sam wczoraj mówiłeś, że na 
posłow należy wysunąć takich kandydatów, którzy nasze 
dzieci dobrze w szkołach uczą, dobrze ziemie uprawiają 
i o zdrowie nasze dbają. A ty jesteś w całym wojewódz­
twie najlepszym traktorzystą, — perswadowali- mu towa­
rzysze, — poczekaj, my już dla ciebie polecenie przygoło- waiismy!

Jakie polecenie? — ze zdziwieniem zapytał Rejszialis 
— Jak zastaniesz wybrany,, to pamiętaj: trzeba w woje­
wództwie nacisnąć, żeby czym prędzej lekarza przysłali, ncw^ 
szkolę zbudowali elektryczność przeprowadzili... i  żeby na 
następny rok.

W drzwiach Rejszialis ujrzał rozpromienioną twarz 
swojej żony i od razu stanęło mu przed oczyma całe życie: 
i to lak białogwardziści bili go kolbami, jak był więziony 
przez policję, i tó, jak wtedy nikt się za nim nie wstawił 
z tych, komu on za kawałek chleba sady pielęgnował orał 
p o la ...

I ogarnęło go gorące pragnienie' podziękowania towa­
rzyszom z całej duszy. Podniósł oczy na ścianę, gdzie z por­
tretu przymrużywszy oczy, życzliwie uśmiechał się pod 
wąsem człowiek, który tam w dalekiej Moskwie, pomyślał 
o szczęściu prostego traktorzysty Rejszialisa.

- -  Stalin. . .  — zaczął Rejszialis, ale łzy przeszkodziły 
mu dokończyć zdania. Jeszcze chciał mówić dalej, ale w tej 
chwili rozumiał, że tym jednym słowem wypowiedział to, 
co wszyscy mieli na sercu.

tłum.
Wacław Kulikowski

N iemcy" Kruczkowskiego 
stały się niemal sztuką 
narodową. Więcej; prze 

kracza ona granice, święci tri­
umfy w Berlinie. W Polsce am­
bicją każdego teatru było wy­
stawienie „Niemców", bez wąt­
pienia najlepszej sztuki drama­
tycznej po wojnie.

Cóż można jeszcze dorzucić 
do ich problematyki? Omówio 
ne wszechstronnie, przeanalizo­
wane drobiazgowo, stały się 
„Niemcy“ wyznaniem wiary spo 
■łeczeństwa polskiego, stały się 
wnikliwym przekrojem przez in 
teligencję niemiecką w okresie 
reżimu hitlerowskiego, stały się 
wydarzeniem artystycznym i — 
jeszcze więcej -— wydarzeniem 
politycznym, pogłębionym przez 
utworzenie Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, które zbieg 
ło się chronologicznie z sukce­
sem scenicznym mądrego dra­
matu Kruczkowskiego.

Seminariom german i stycz­
nym nie jest zapewne obcy 
problem dramatu Fausta w 
literaturze niemieckiej. Nie 
jest rzeczą przypadku, że pro 
blem Fausta podniesiony zo­
stał przez pisarza niemieckie­
go w epoce, kiedy ocenę tego 
narodu i jego zdolnści pozo­
stawiono światu postępu i de 
mokrac.fi, Prof. Sonnenbruch, 
samotnik zapięty szczelnie na 
wszystkie guziki, w płaszcz 
swojej wiedzy i „apolityczno­
ści", ma krewnych w literatu­
rach całego świata, ma swego „ 
antenata w legendarnej sylwet 
ce doktora Fausta.

Pomiędzy Faustem a Sonnen 
bruchem leży jednak przepaść 
czasów i wydarzeń, które, za­
chowując niezmienionym cha­
rakter j zdolności narodu, da 
ją jednak sumę przemian psy 
chiki niemieckiej. Wykazuje 
nam ona, do cze-go dopro­
wadzić może jeśli już nie wal 
ka, to bierność wobec życia, 
wobec „polityki": do wyrzecze 
nia się ideałów sprawiedliwo­
ści i postępu, do mglistego 
humanizmu mieszczanina, do 
strusiej polityki, nie pozwala­
jącej przeciwstawić się złu.

„Niemcy" są sztuką scenicz 
nie  ̂ doskonałą, kryjąc papiero 
wość niektórych postaci ta­
lentem kompozytorskim i siłą 
dramatyczną. Ale „Niemcy" 
wymagają od zespołu aktorskie 
go gry równie doskonałej, bo 
autor ukazuje na scenie nie 
typy, ale charaktery i to cha­
raktery w wysokim stopniu 
złożone, zatrute kosmopolityz 
mem, czy rasizmem, nacjona­
lizmem czy płytką nienawi­
ścią, perwersyjne i skompJiko- 
wane  ̂— ale zawsze głęboko 
ludzkie i naturalne.

Postać Ruth należy niewąt­
pliwie do ról najtrudniejszych 
w dramaturgii: podobnie rola 
prof. Sonnenbrucha. Dlatego 
właśnie na te dwie postaci kła 
dą wszystkie teatry najwięk­
szy nacisk, starając się je ob­
sadzić możliwie trafnie.

Reżyser Ryszard Wasilew­
ski kreował rolę Sonnenbru- 
cba. Trzeba przyznać obiekty­
wnie, że Wasilewski stworzył 
sylwetkę przekonywującą i o- 
ryginalną, wyjąwszy fatalne 
załamanie się w epilogu. Epi­
log ten jednak „leżał" tak do­
słownie, artyści tak słabo opa 
nowali role; nie wiedzieli, co 
czynić z rękoma, że dopuścili 
się rzeczy karygodnej: między/1 
poszczególnymi kwestiami pow 
stawały dłuższe przerwy, wy­
pełnione jedynie jadowitym 
szeptem suflera. Epilog, z  
gruntu publicystyczny, stracił 
przez to ostatnie rumieńce ży­
cia. Zostawił fałszywy - akord 
na jeleniogórskim spektaklu.

Peters (Stefan Rybarczyk) 
jest prawdziwym zbiegiem z 
kacetu do chwili polemiki a  
Sonnenbruchem i jego córką: 
wtedy gubi swoją rolę, rozpra 
wia swobodnie, jakby czekał 
na pół czarnej, a nie na 
■śmierć. Winien jest temu nie­
co sam autor.

Niestety — nie dorównała 
swemu „ojcu" Ruth — Celina 
Kubicówna. Zabrakło jej owej 
„artystowskiej perwersji", cy­
nizmu i spojrzenia zepsutego 
dziecka na świat. Nie jej jed- • 
nej: sądząc z recenzji, jedyni© 
Ursula Burg w J3erlinie i Mi­
kołajska we Wrocławiu potra­
fiły stworzyć z Ruth postacie 
godne najwyższej uwagi.

Jeśli już wyciągamy złośli­
we niedomagania spektaklu je  
leniogórskiego „Niemców", wy 
mieńmy także Mariana Gams- 
kiego w roli Willego. Jelenio- ' 
górski Willy był zbyt słowian 
ski, za mało oschły, pyszałko- 
waty i zarozumiały. Także 
Liesel: choć Janina Godecka 
stworzyła sylwetkę niesamowi 
tą i fascynującą, w momencie 
denuncjacji Ruth staie się za­
nadto ruchliwa (ręce!), co czy 
ni złe wraże;”’® i załamuje kon 
sekwencję roli.

Hoppe (Tadeusz Szaniecki) 
za miody i zbyt ef^ktowany, 
jak na ujemną w rs^ultacie po 
stać przeciętnego żandarma z 
gatunku tzw. „poczciwych" 
Niemców. Jadwiga Jerwicz ja­
ko Berta Sonnenbruch zanadto 
liryczna w akcie trzecim po 
swoim patriotyczno - gazeto­
wym wstępie spartanki.

Trudno oceniać mi wszyst­
kich występujących w sztuce 
artystów: było ich bowiem po 
nad dwudziestu: chciałbym tri 
ko zwrócić uwagę na role, ob­
sadzone —- moim zdaniem 
bardzo dobrze. Zaliczyć do 
nich można epizodyczną rolę 
oficera w interpretacji Witol­
da Thielmana (trafnie poię- c 
ta, groteska i dryl), Jurysia 
(Edwarda Skargi) i pani Soe- 
rensen (Zuzanny Łozińskiej)* 
która więcej gestem, niż sło­
wem oddała rozpacz i zranioną 
dumę matki.

Dekoracje Bolesława Kamy 
ko ki ego zgodne z zalece*- 
niem autora.

Leszek Goliński
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Tydzień W r o c ła w ia
Co zobaczymy na ekranach?

„PIĘDŹ ZIEM I", film  procl. węgierskiej.

J eśli m poszukiwaniu prawdy życia, w poszukiwaniu 
. tealiznm socjalistycznego, w poszukiwaniu głębokich 
podstaio ideologicznych dziesiątkom produkowanych 

obecnie filmów zarzucić można te czy inne usterki, jeśli jedne 
z nich trafne ideologicznie, niedomagają pod względem arty­
stycznym lub na odwrót — nowy film  węgierski „Piędź zie­
mi“ sprostać musi wszystkim postulatom i urzec głębokim ar­
tyzmem wykonania. To jest chyba najpiękniejszy i najbar­
dziej wstrząsający obraz wsi, jaki dotychczas znalazł się na 
ekranie  — wsi, zachowującej swój folklor, ale przerażającej 
tragizmem i zachwycającej swoją walką.

„Piędź ziemi"  — to epopeja biednego chłopa węgierskie­
go, Józefa Goza, który lubi wino i czardasza, który umie ko­
chać i nienauńdzieć. Przedwojenne film y -'„węgierskie" były 
dla nas tylko synonimem wiedeńskiego humoru, zabójczych 
oficerków, puszty. Cyganów i urzekającej muzyki.

„Piędź ziemi“ ukazuje nowe 'horyzonty Węgier: „Piędź 
ziemi“ czyni nam Węgry bliższymi. Józef Goz wziął się z lo­
sem za bary, postanawia walczyć w pojedynkę z całym świa­
tem. Można nawet powiedzieć, że Józef Goz, mą pecha,, gdyby 
ten „pech" nie miał swoich twórców i sprawców: kułaka, 
rządcy, krzywdy społecznej. Kułak niszczy Gozowi zbiory, 
śmieją się z jego nadludzkich wysiłków głupi sąsiedzi, rządca 
chce uwieść mu żonę.

Goz nie załamuje się w walce. Przeciwnie: dojrzewa 
w niei, widzi coraz wyraźniej, ze tylko w gromadzie jest siła, 
że tylko walka z światem wyzysku i krzywdy potrafi wyzwo­
lić wieś wegierską. Józef Goz prowadzi robotników w kata­
strofalne dni posuch/jf na wał dziedzica, za którym to wałem, 
wzniesionym rękoma samych robotników i chłopów, szumi 
ożyw-za woda. Chłopi przekopują wał.

Goz odpłaca za swoją zbrodnię śmiercią przyiadela i  la­
tami wiezienia.. mo*e nawet śmiercią własnego dziecka — ale 
film  kończy sie akcentem głębokim i optymistycznym: na 
drzwiach celi Józefa Goza poiawia się napis, który zamyka 
mocnum akordem film : „Uwolniony w roku t9 i5 “.

Walka Józefów Gozów zakończyła się zwycięstwem. Ży­
ciodajna roęda. popłynęła szerokim strumieniem na popękaną 
od słońca, chłopską ziemie. Zmieniło sie' oblicze wsi węgier­
skiej. I nie tylko węgierskiej: iluż bezimiennych bohaterów 
wsi wolskiej. iW, cz*°kiej, wsi rumuńskiej odnajdzie w Józe­
fie Goz swego brata?

Trudno nie zwrócić uwagi na wspaniałą arę artystów. 
To nie buli chyba artyści: to byli prawdziwi chłopi, rtrawdzi- 
wi biedacy i  pra-wrlzżvń kułacy, bogacze wiejscy. W słowie 
i iiczyrku, w paście i  mimice: takich wspaniałych twarzy 
i tak doskonałych scen dawno już nie widzieliśmy na ekranie.

Wychodząc z kina. gnębimy się tylko i"*tfla: kiedyż pol­
ska „piędź ziemi“ zastąpi nam „jasne łany“? (Ig)

9 Ogólnopolska Wystawa Plastyki o charakterze tematycz­
n y m k tó rą  otwarto 80 bm. w Muzeum Narodowym w War­
szawie. stała się doniosłym wydarzeniem kulturalnym i prze­
łomowym etapem w drodze plastyki polskiej do socjalistyczne­
go realizmu. Jest też momentem przełomowym w twórczości 
naszych plastyków, którzy przezwyciężywszy formalistyczne 
nastarjienia, poszli drogą realizmu, drogą sztuki ideologicz­
nej, związanej z aktualnymi przemianami i ukazujacei nowe­
go człowieka, nowe żncie w realistycznej formie. Taki sens 
miały przemówienia Ministra Kultury i Sztuki oraz prezesa 
Zarządu Głównego “Zw. Plastyków w dniu otwarcia.

Wystawa iest zdecydowanym zwycięstutem tych postula­
tów jakie stawiano naszej plastyce na rozlicznych zjazdach, 
konferencjach i gorących dyskusjach i w prasie. Ta droga sztu 
ki bedzie zdecydowanym zaprze czeniem opinii tych spóźnio­
nych epigonów sztuki mieszczańskiej, którzy wmawiali w na­
sze społeczeństwo analfabetyzm plastyczny i obojętność dla 
spraw plastyki. Społeczeństwo tęskni do sztuki, pragnie jej, 
świadectwem, wielkie zainteresowannie wystawami tematycz­
nymi, sztuki radzieckiej, gra- fiki meksykańskiej, litografii 
Danmier‘a czy wystawy „Walka o pokój". Społeczeństwo 
pragnie sztuki ideowej, realistycznej, zrozumiałej i dostęp­
nej ia treści, i  formie. Wystawa warszawska zaspokoi też o- 
bawy tych formalrstów, którzy ciągle biadają, że tematycz- 
ność i  ideowość sztuki obniży je j poziom formalny.

Oczekujemy nowych dyskusyj, bo wystawa, jak pisał 
w „Kuźnicy" 1. Witz, jest wystawą dyskusyjną.

Wrocławski świat plastyczny wziął też zaszczytny udział 
io wystawie, co świadczy o zainteresowaniu artystów impre­
za. Z wrocławskich plastyków przyjęto prace: Bieleckiego, 

• Dawskieno, Gepperta, Wlastimila Hoffmana, Kopystyńskie- 
go, Krysińskiego, Krokowskiej-Zastawnik. Kudewicza (Kłodz­
ko), Michalaka. Pękalskiego. Wieczorka, Wiktora Brade. An­
toniego Goldberga, oraz rzeźby Michałowskiego i Pawełki. (n)

#
9 Amatorskimi zespołami śimetl.ic ZZK opiekują się ar­

tyści Państwowych Teatrów Dolnośląskich. I  tak Stanisław  
Zaczyk roztoczył opiekę rad zespołem Dworzec-Odra, Jadwiga 
Gibezyńska i Adamczyk nad zespołem Dworzec-Główny, 
a Dembowski opiekuje, sie kołem dyrekcji.

W najbliższej przyszłości zespoły ZZK wystawia sztukę 
czeskiego autora ..Brygada szlifierza Karhana". W  sztuce tej 
wystąpią autentyczni szlifierzy, którzy do tej pory nigdy nie 
brali udziału w imprezach świetlicowych, (h)

SfC
•  Państwowy Teatr Dolnośląski z początkiem kwietnia  

b. r. wystąpi na. scenie Teatru Wielkiego z „Henrykiem V I na 
łowach" Bogusławskiego v> adavtacji scenicznej Zbigniewa 
Krav;czykowskiego. W maju nastąpi premiera „Jak wam się 
podoba“ Wiliama Szekspira w tłum. Czesława Miłosza, insce- 
nizaciJ Kdmnnda Wiercińskiego, a scenografii Teresy Rosz- 
kowsk '-i.

« Na dalszym planie projektowane są sztuki „Prawisła" 
Joanny Gorczyckiej (w ramach Festiwalu Sztuk Polskich) 
lub Ślepiona „Sędzia ludowy", Shawa „Major Barbara", Lope 
de Vegi „Przez most idź, Joanno" i Moliera „Pan Prosiątkie-

#
•  Zespół teatru wrocławskiego przewiduje wyjazdy do 

Brzegu, gdzie na słynnym amfiteatrze, jedynym w Polsce, 
wystawiane będą sztuki dla kilku tysięcy widzów jednocze­
śnie. A m fiteatr w Brzegu iest prawie ukończony i nadaje się 
do podjęcia na nim normalnej pracy. Dotychczas stoi cn nie­
wykorzystany z  powodu, trudności transportounjch innych tea­
trów, jol- również trudności lokaloioych w samym Brzegu.

m 10 świetlic wrocławskich od dłuższego czasu jest pod 
stałą opieką artystów teatralnych. Ponieważ jednak świetlic, 
posiada iacnch zespoły teatralne, jest we. Wrocławiu aż 120, 
zaś na terenie województwa. 1,50. w najbliższym czasie akcja 
opieki artystów nad świetlicami obejmie znacznie szersze 

I kręgi.

Z W I E R C I A D L E
ków — Karolowi Wielkiemu. 
Przyjaciel i doradca Karola 
Wielkiego — Eginhard w ten 
sposób opisuje ten zegar: Ab- 
dułła, poseł króla perskiego 
(Persja była od VII wieku . 
podbita przez Arabów) i dwaj 
zakonnicy z Jerozolimy sta­
nęli przed cesarzem. Zakonni­
cy Grzegorz i Feliks złożyli 
Karolowi Wielkiemu kilka da 
rów, między innymi pozłaca­
ny zegar, sporządzony nad­
zwyczaj pomysłowo. Specjal­
ny mechanizm, wprawiony w  
ruch z ą . pomocą wody wska­
zywał godziny. Co godzinę 
rozlegało się bicie zegara. Kil­
ka kulek miedzianych, tyle 
właśnie ile trzeba, spadało do 
miseczki miedzianej, znajdu­
jącej się u dołu zegara..

Jeszcze do niedawna zacho­
wały się w Chinach starożyt- 

. na wodne zegary. Zbudowane 
są one bardzo prosto. Oto czte 
ry duże miedziane kotły usta­
wia sie jeden nad drugim na 
sfopni?ch kamiennych scho­
dów. Woda przelewa się z jed 
nego raczynia do drugiego. 
Co dwi“ godziny fke jak mó­
wią Chińc^cy) dozorca wy­
wiesza tabliczkę z napisem 
obwieszczającym, która test 
obecnie „ke“. O1)

Szkic, które nfe pęka

O statnie badania wyka­
zały, że naczynia z to­
pionego Piasku lub 

kwarcu są o wiele trwalsze 
niż szklane. Można je howiem 
rozżarzać do czerwoności, a po 
tym zanurzyć w zimnej wo­
dzie _ nic im to nie szkodzi.
Ma razie jednak naczynia ze 
szkła kwarcowego sa bardzo 
drobię, ponieważ do wytapia­
nia kwarcu potrzebne są piece 
elektryczne, pochłaniające du­
żo erersrii. Szkło kwarcowe — 
to szkło przyszłości.

A tymczasem ludzie pracują 
nad u le ce n iem  szkła zwyczaj 
nero. Udało się już otrzymać 
szkło, które nie peka mimo, że 
się je nagrzewa do 200 stopni, 
a po tym ns«;Ie ochładza się 
Ti rzez włożenie do zimnej jak 
lód wodv. Szkło takie nazywa 
się „pireks“.

We JFrancji wynaleziono 
szkło „triplex“, którego nie 
przebija kula. Uderzywszy o 
szkło, kula dosłownie znika, 
rozbijając się na drobne ka­
wałki. a szkło Dozostaje cale. 
„Triplex“ składa się z kilku 
warstw szkła lustrzanego, skle 
jonych przezroczystym celu­
loidem.

Niedawno inżynierowie ra­
dzieccy wynaleźli niełamliwe 
szkło z tak zwanej „plastmas- 
gy“. Szyby z takiego szkła 
wstawiono w okna namiotu 
Papanina na biegunie północ­
nym.

Chiński zegar wodny

Do widzenia 
na księżycu!

P ewien dżentelman z Chi­
cago nazwiskiem James 
Morgan zarejestrował 

się u prokuratora stanu Illinois 
jako właściciel całej przestrza 
ni niebieskiej wraz z księży­
cem, planetami, gwiazdami i 
kometami.

Zgodnie z prawem amery­
kańskim, które głosi, że każ­
dy kto pierwszy zgłosi preten 
sje do jakiegoś terytorium, mo 
że zostać jego właścicielem — 
mister James Morgan otrzy­
mał oficjalny akt własności 
na „Celestię" — tak bowiem 
nazwał on swoją nową „skrom 
ną posiadłość".

Mister James Morgan ma 
niewątpliwie tęgiego kapitali­
stycznego bzika, niemniej, 

kto wie, czy już w najbliż­
szym czasie ludzie nie wybio­
rą  się w podróż międzyplane­
tarną — naturalnie nie pyta­
jąc o pozwolenie właściciela 
„Celetii" (ku jego oczywiste­
mu oburzeniu).

Niejeden z nas zapewne e-*' 
mocjonował się w młodym 
wieku (czyżby to było już tak 
dawno ?) fantazjami Żuław­
skiego i Vernego o podróży 
na księżyc. Obydwaj ci pisa­
rze posiadali "enialną fantp- 
zję, niemniej jednak nie byli 
fizykami i popełnili parę „dro 
bnych" błędów, które plany, 
ich czyniły niestety zupełnie 
nierealnymi. I tak np. Verne 
proponował podróż na księ­
życ przez wystrzelenie mię- 
dzyolanetarneiro wozu ze sna 
cjalnego działa. Nie powie­
dział jednak, że szybkość po­
czątkowa potrzebna dla prze­
niesienia pocisku poz" sferę 
przyciągania ziemi, byłaby 
tak ogromna, że nie tylko 
dusiłaby podróżnika na placu 
szek, ale najdowcipniej zbudo 
wany pocisk. zmiażdżyłaby i 
stopiła go jeszcze w lufie mon 
strualnecro działa. Te małą 
niedogodność usunął już iaw- 
no umysł ludzi prze- skonstru 
owanie napędu odrzutowano, 
czy jak to sie mówi potocznie 
— rakietowego.

Przez umiejętne dawkowa­
nie siły odrzutowej można 
zwiększyć szvbkość w czasie 
lotu, co umożliwiłoby w koń­
cu rozwinięcie potrzebnej na 
oderwanie sie od „matki zie­
mi" szybkości, która wynosi 
ni mniej ni wiecei tylko 40.000 
km/godz. Szybkość ta może za 
imponować nawet w zestawie 
niu z projektami najnowszych 
samolotów które „zimierzają" 
osiągnąć 2730 km/(rodz.

Na przeniesienie jakie­
goś wehikjilu na księżyc, 
czy inną planetę lub ęwiazdfl 
potrzebny jest materiał wybu­
chowy, któreeo energia wyzwą 
lajaca się przy wybuchu wy­

ro  materiału z dobrym obcią­
żeniem w formie ..pojazdu" 1 
podróżnymi poza sferę r>' zyc'l 
Kania ziemi. Dalei podróż od­
bywać się już będzie bez prze 
szkód i zahamowań. Na takim 
..przeniesieniu" 1 kg potrze­
ba minimum enersii 6,378.000 
kilooramometrów, podczas rrdy 
1 kg nitrogliceryny przedsta­
wia energie ..tylko" 600.000 kfc 
logramometrów.

Z chwilą odkrycia źródeł e»: 
nergii atomowej, ..poczciwa" 
nitrogliceryna wydaje się jed­
nak słabiutkim środkiem dla 
dzieci, gdyż 1 kg materiału 
wybuchowego bomby atomo­
wej wyzwala 8.500 miliardów 
kilogramometrów. I nagle o-.: 
kazuje się, że 1 gram uranu 
wystarczy na przeniesienie po­
jazdu rakietowego r a  księżyc, 
Marsa, czy na białe ścieżki 
Drogi Mlecznej. i - ł

Pojazd taki osiągnąłby prze 
ciętną szybkość 100.CC0 km na 
godzinę j w okresie krótszym 
niż czas potrzebny na podroi 
pociągiem peśniesznym z Wro­
cławia do Krakowa, bo w nie*, 
spełna '4 godziny/— przeniósł­
by się na księżyc,'który jest 
oddalony, pd ziemi zaledwie # 
384.000 km.

Podróż na Marsa trwałaby 
nieco dłużej, gdyż jest on od 
nas oddalony o 78 milionów 
km. Nie leżałaby taka wypra­
wa jednak w sferze zbyt ucią­
żliwych podróży.

Gdy zasadnicza przeszkód* 
z napędem została rozwiązana> 
inne nie przedstawiają-już ta* j 
kich trudności.

Pewnie, że trzeba by troehj 
pomyśleć nad tym, jak uchro* 
nić się przed zimnem, sięgają*! 
cym absolutnego zera, jak w  
bezpieezyć się przed działa­
niem promieniotwórczym n>*“ 
teriału „napędowego", przed 
brakiem powietrza itp. I

TN. S, /

Dlaczego 
ubranie grzeje?

yT astanówmy się nad zagadnie

'odwrotnie czlouriek grzeje futro. 
Tym rozgrzewającym piecem jest

nego ognia nie

-  budujemy domy
okien, a drzwi obijamy w

pokoju lub na ulicy (co byłoby za 

ubranie, aby marzło zamiast nasm

Satyra pol ityczna

Proszą zdjąć rękę z ramion, mister Bulla, wuju Samie 
i raczej włożyć do kieszeni. Tak będzie naturalniej...

(„Krokodyl")

Nadeszła amerykańska broń do portu w Marsylii. Ale my, 
robotnicy do tego ręki nie przyłożymy..._______ („Krokodyl")

Slup wiorstowy z zegarem 
słonecznym

"J pewnością na pierwszy 
Ł- rzut oka każdemu Czy­

telnikowi wyda się, iż tytuł 
ten kryje w sobie zasadniczą 
niedorzeczność. Przecież od 
więlu lat ludzkość . przyzwy­
czaiła się, że zegary nasze są 
uniweralne i że służą człowie­
kowi nie tylko dniem, ale 
również i nocną porą. Kiedyś 
jednak było zepełnie inaczej...

W jednej z komedii greckie 
go pisarza Arystofanesa, nar

Praksagora, zwraca się do 
swego męża Blepirosa: „Gdy 
cień dosięgnie długości 10 kro 
ków, natrzyj się olejkami i 
przyjdź na kolację".

Cóż znaczą te dziwne słowa 
pięknej Atenki? Co znaczy to 
powiedzenie... cień długości 
10 kroków.

Widocznie w pobliżu domu, 
w którym mieszkała ateńska 
para, stał jakiś słup lub obe-. 
lisk, rzucający cień. Dla zo­
rientowania się w czasie prze­
chodnie odmierzali ci* \ kro­
kami. Z rana cień był dłuż­
szy, w południe stawał się bar 
dzo krótki, a ku wieczorowi 
znowu się wydłużał.

System mierzenia czasu ze­
garem słonecznym przyswoili 
sobie Grecy cd Babilończy- 
ków. W Babilonie przed 2.500 
laty znane już były zegary 
słoneespe z tarczą. Zegary te 
jednak nie posiadały wska-

Do tej pory ha Wschodzie a 
także w Związku, Radzieckim 
odnaleźć można słoneczne ze­
gary typu babilońskiego. Na 
starej drodze, wiqdacej z Le­
ningradu do Moskwy po dziś 
dzień stoją kamienne słupy, 
wytyczające wiorsty, a któ­
re pamiętają czasy Kata­
rzyny XI. Na jednym ze słu­
pów widnieje napis: „Od Pe­
tersburga 22 wiorsty". A po 
przeciwległej stronie znajduje 
się tarcza z żelazna trójkątną 
wskazówką pośrodku i z rzym 
skimi liczbami, rozmieszczo­
nymi na jej obwodzie.

Liczby rzymskie oznaczają 
godziny, a w miarę jak słońce 
posuwa się po niebie, cień 
trójkątnej wskazówki porusza 
się podobnie jak wskazówka 
w naszych zegarach i wska-

Jest to zegar słoneczny, po­
dobny do tych, które były w 
użyciu jeszcze w starożytnym 
Babilonie.

Nie potrzeba tłumaczyć, iż 
takie zegary babilońskie nie 
zaliczały się do specjalnie 
praktycznych. Przede wszyst­
kim nie można ich było żabie 
rać ze sobą w podróż wska­
zywały czas tylko w słonecz­
ne dnie i., ogłaszały powszech 
ny strajk  wraz z nadejściem

Dlatego też człowiek zmu­
szony był do wynalezienia in­
nego czasomierza i w ten spo­
sób powstał zegar nocny.

Do tej pory ludzie po dłuż­
szym niewidzeniu mają zwy-

4

zegara wodnego. Specjalnie 
wyznaczeni do tej funkcji po­
sługacze wypełniali wodą wy- 

. sokie naczynie z otworkiem 
u dołu, gdy woda całkowicie 
wyciekła, oznajmiali o tym 
fakcie mieszkańców miasta 
donośnym krzykiem i znowu 
napełniali naczynia. Zegar, 
wodny wymagał troskliwej 
opieki, lecz za to wskazywał 
czas również i w dni po­
chmurne a także i w nocy.

Zegary wodne znane były 
w Babilonie i w Egipcie, a 
stamtąd przedostały się do 
Grecji — a od Greków do 
Rzymian. Pierwszy zegar wod 
ny stanął na forum w Rzymie 
obok zegara słonecznego. Zro­
biono to w tym celu, aby we­
dług słonecznego regulować 
wodny. Zegar wodny łatwo 
mógł ulec uszkodzeniu. Wy­
starczyło przecież, aby się za­
nieczyścił otwór, którym wy­
ciekała woda.

W średniowieczu zegary 
wodne w Europie, a zwłasz­
cza we Francji zaliczały się 
do rzadkości. Nie umiano ich 
wyrabiać. Od czasu do czasu 
ten i ów król otrzymywał w 
darze zegar wodny z Italii lub 
ze Wschodu, gdzie z dawien 
dawna kwitła sztuka zegar­
mistrzowska.

I tak w 761 roku król Pepin 
Mały otrzymał w darze od 
papieża zegar wodny, czyli, 
jak wówczas mówiono, „zegar 
nocny". Ale najbardziej god­
ny podziwu był zegar, który 
Kalif Harun-al-Raszyd — 
władca państwa arabskiego — 
przysłał z dalekiego Bagdadu 
do Akwizgranu królowi Fran-

czaj używać wyrażenia: „wie­
le wody upłynęło od naszego 
ostatniego spotkania*'. Wyma­
wiając ten frazes, nie zdają 
sobie sprawy, ile prawdy kry­
je się w tych słowach. Istot­
nie był okres, kiedy ludzie od 
mierzali czas za pomocą prze­
pływu wody. Oto konstrukcja

Zegar dzienny i nocny



Na szlakach ataku Legii Nadwiślańskiej

Generał Welle? w Hiszpanii
'T Y  /s ie rp n iu  1937 r. w  do-

W  wództwie republikań­
skim dojrzał plan no­

w ej, drugiej z kole' ofensy­
wy.

Terenem operacji miała być 
Aragor.ia, gdzie większych bo 
jów jeszcze nie było 1 gdzie 
od roku linia frontu przebie­
gała baz zmiany.

Bezpośrednim celem ofen­
sywy była stolica Aragonii — 
Saragossa. miasto, otoczone 
Jegendą zbiorowego bohater­
stwa w okresie najazdu na­
poleońskiego na Hiszpanię. I

17 sierpnia gen Walter o- | 
trzym ał lozkaz przygotowania ; 
dywizji do ofensywy.

Rozpoczęło się przerzucanie 
dywizji spod Madrytu do Ara 
gonii. Poczynania Generała u- 
skrzydlata myśl, że pod jego 
-dowództwem, dowództwem Pó 
laka, pójdą żołnierz" w bój, 
by wydrzeć faszystom Sara- 
gossę. że walka toczyć się bę-

szlaku bojowym, którym 129 
la t temu Legia Nadwiślańska 
szła wraz z wolskiem Napo­
leona na Saragosse, niosąc 
niewolę narodowi hiszpańskie

ABY WYRÓWNAĆ STARY 
RACHUNEK HISTORYCZNY

Dochodziły wieści — była 
o nich mowa nawet w rozka­
zach armii — że wśród robot­
ników saragosskich jest silne 
poruszenie, że wybuchają tam 
strajki, a nawet przygotowuje 
się zbrojne powstanie. Na Po­

laków, walczących w szere­
gach armii republikańskiej,

1 Saragossa działała jak siła 
magiczna. Myśl o wyrówna­
niu starego rachunku histo­
rycznego. o naprawieniu 
krzywdy, wyrządzonej ludowi 

■ hiszpańskiemu w zeszłym stu­
leciu przez udział polskich 
Jednostek w naieździe napo­
leońskim — była dodatkowym 
bodźcem który wydobył z poi 
skich ochotników najwyższe 
napięcie sił, najwyższe boha­
terstwo.

Przebieg kampanii zresztą 
wykazał później, że Polacy o- 
degrali w ofensywie aragoń­
skiej rolę wyjątkowa, a 35-ta 
dywizja gen Waltera odniosła 
zwycięstwa, które zajmują za­
szczytne miejsce w historii 
Wojny hiszpańskiej i są nie­
wątpliwie najwyższymi osiąg­
nięciami wojennymi Generała 
w ciągu całego okresu kam­
panii hiszpańskiej.

Na Saragosse — według 
planu hiszpańskiego dowódz­
twa — nacierać miała koncen 
trycznie w czterech grupach 
tzw. Armia Wschodnia. W ra­
mach tego planu dywizja gen. 
Waltera miała zh zadanie 
przerwać fortyfikacje wokół 
miasteczka Quinto na Ebro. 
Ponieważ na tym froncie bli­
sko rok panował spokój — fa 

j  szyści mieli dość czasu, aby 
j eolidhie rozbudować swe u- 
[ mocnienia.

W REJONIE (łUINTO 
Ufortyfikowanego rejonu 

Quinto bronił garnizon faszy-

S a p isa ł p & . M ieczysław  S z łe y e n

Stowski, rozmieszczony w mia 
steczku i okolicy.

Po rozpoznaniu sytuacji by­
ło widoczne, że Qulnto będzie 
ciężkim orzechem do zgryzie­
n ia. Było oczywiste, że arty­
leria powinna w tej operacji 
odegrać wielką ro.ę. ona prze 
de wszystkim nadwerężyć mia 
ła obronę faszystów. A tu,

Gen. Walter Świerczewski

jak na złość, stare działa strze 
lały wolno, nie dawały wy­
maganej przez gen. Waltera 
intensywności ognia, a na do­
m iar złego pociski ze starych.

zupefhie zużytych dział, usta­
wionych w odległości 4 km od 
obiektu, padały bardzo nie­
celnie. Nie dziw więc, że 
pierwszy atak po takim przy­
gotowaniu artyleryjskim fa­
szyści odparli z łatwością.

Generał uporczywie żąda 
od przydzielonej mu artylerii, 
by zwiększyła intensywność 
ognia. Hiszpański dowódca 
artylerii, zawodowy oficer, tłu 
maczy, że z tych starych, zu­
żytych dział niczego więcej 
wydobyć nie może.

_  NIEZWYKŁY ROZKAZ
Wówczas Generał zaskakuje 

artylerzystów hiszpańskich 
rozkazem:

Wydzielić jedno działo, przy 
czepić do ciężarówki, podje­
chać na odległość 400 m od 
linii faszystowskiej i z osło­
niętej pozycji bić ogniem bez­
pośrednim w żelbetonowe u- 
mocnienia faszystów.

Hiszpański dowódca artyle­
rii, stary zawodowy oficer, od 
mawia wręcz wykonania tego 
rozkazu. Nigdy nie słyszał je­
szcze, w żadnym regulaminie 
nie czytał, że można p^d o- 
gniem wysunąć działo przed 
piechotę i walić bezpośrednio 
na nieprzyjaciela.

— To przecież" jest nie­
uchronna zguba działa i samo 
bójstwo obsługi! — woła do 
gen. Waltera. — Bez zezwole­
nia swego dowództwa artyle-

Wij><OT

T^aUada kióznańóka o M/alłarza
Walter powiedział: — Trwajcie! 
Ó świcie zaczniemy atak!,
są serca hiszpańskich matekt

I poszli, i wroga bill 
Polacy, Węgrzy, Francuzi -4 
w Imię szczęścia Kastylii, 
Grenady i Andaluzji, 
padali na wrogiej linii, 
lecz wzięli ją, bo się bili
y iTyrrr

W Madrycie rządzą zdrajcy. , 
lecz góry ęoś wiedzą — o nasi

Wszak' powiadali sąsiedzt, 
drżąc z radości i trwogi, 
te żandarma znaleźli 

* bez głowy, w poprzek drogi,

A sprzed lochów Linares 
zbrojną sprzątnął ktoś wartą, •

Nocą wśród skał ognisko
balladę3 kastyUjską 
chłopcy ciągnęli jak wino.

słuchajcie, camarados.

aby odebrać radość,
nie mieszkało w lepiankach...

będziemy, aż precz z naszej rfem 
pójdą jaszyści, bogacze, —
marmurowe palacej
Czyja jest miedź, i siarka, 
czyje żelazo, mangan,
oliwki o szarych liściach?
radość zamieszka w lepiankacht
... Był z nami obcy generał. 
co przydomek m*ał — Walter,
On Hiszpanem był — w walce!
Czterdzieści kilometrów -* 
odcinek niedługi ponoćt

białą złączone szosą -* 
tędy dzieci mordować »

Szpiclom łby ktoś ukręca 
blady strach padł na Gwardię, ^  
czyja, czyja to zemsta, 
gdzie jest, kim jest ten Walter?

w każdej jest Walter młody.

O pewnym niebezpieczeństwie grożącym ludzkości

. T e o rylk l prof. H u xfe y’ a
' Znany biolog angielski, prof. 
Julian Huxley, jest poważnie 
zaniepokojony „niebezpieczeńst 
Wem“ jakie grozi — według nie 
go — ludzkości.

Na pewnej konferencji w Lon 
dynie, Huxley oświadczył: „Co 
trzy sekundy ludność kuli ziem 
stęiej zwiększa się o dwie oso­
by. Od połowy do dwóch trze­
cich ludności całego świata w 

I mniejszym lub większym stop­
niu skazana jest na niedojada-

Huxley wyciąga stąd wniosek, 
że jeżeli nawet stan zaludnie­
nia na kuli ziemskiej nie bę­
dzie się zwiększał, to i tak sy­
tuacja wygląda groźnie.

Jakież proponuje on wyjście 
t  tej sytuacji?

Ograniczenie przyrostu lud-

W roku 1948 ukazała się w 
USA książka Williama Vogta, 
pt. „Droga do ocalenia'1. Vogt 
również uważa, że na kuli ziem 
skiej jest zbyt dużo ludzi. Dla­
tego błogosławi wojny, głód, e- 
pidemie — słowem wszystko, co 
prowadzi do wzrostu śmiertelno 
ści wśród mieszkańców globu 
ziemskiego.
. Zarówno Huxley, Vogt, jak 
I inni dzisiejsi zwolennicy Mai 
tHusa stoją na stanowisku, że 
istniejący obecni* w większości 
krajów kuli ziemskiej wj^zysk 
kapitalistyczny, jest niewzru­
szalnym prawem. Zdaniem Hux 
ley‘a nie może ulec żadnej zmia 
nie stan faktyczny, przy któ­
rym jedna tylko firma „Gene­

ral Motor Corporation" otrzy­
mała w 1949 r, 656 milionów do 
larów czystego zysku (najwyż­
szy zysk, jaki dotychczas uzy­
skało jakiekolwiek towarzyst­
wo amerykańskie).

Ten najwyższy zysk osiągnię­
to właśnie * czasie, gdy w U. 
S. A. narasta kryzys gospodar­
czy, gdy wyrzuca się na bruk 
miliony robotników.

William Vogt pisał w swojej 
książce, że najstraszniejszą tra­
gedią Chin byłby spadek śmier 
telności, że głód w Chinach 
jest z punktu widzenia ludzko­
ści widocznie konieczny!

Huxley widocznie zgadza się 
z opinią Vogta.

Komuniści chińscy, stojący 
dziś u steru rządu wyzwolonych 
Chin, są jednak innego zdania: 
zwalczają oni definitywnie głód 
w ićh kraju.

Huxley jest uczonym biolo­
giem. Biologia w ścisłym zna­
czeniu tego słowa oznar/a .nu-' 
kę o życiu. Huxley jednak jest 
bardzo daleki dd tak ej nauki. 
Udowodnił to w r. 1948 na Kon 
grese Wrocławskim.

Głoszona przez IIuxley‘a,
Vogta i innych zwolenników 
Malthusa teoria jest ideologicz­
nym przygotowaniem do wojny 
światowej.

Coraz wyraźniej zarysowuje 
się oblicze Huxley*a. W nauce 
jest on wyznawcą Malthusa, ob- 
skurantem autorem pseudo -
naukowej książki, zwalczającej 
biologię miczurinowską. W po­

lityce Jest sługusem imperiali­
stów,, wrogiem sprawy pokoju 
między narodami..

ryjskiego takiego rozkazu wy­
konać nie może.

Wówczas gen. W alter roz­
kazuje Francuzowi, kpt. Carre 
z artylerii dywizyjnej, przy­
czepić jedno 77 mm działo do 
ciężarówki, zająć pozycję moż 
liwie jak najbliżej faszystów 
i otworzyć ogień.

W oczach artylerzystów i 
piechoty kpt. Carro wraz z ob 
sługą, złożoną z Francuzów, 
Holendrów, Włocha i Hiszpa­
na — wykonał z brawurą za-

ZWYCIĘSTWO 35 DYWIZJI
Faszystów oszołomiło to nie 

zwykłe dla nich natarcie ar­
tyleryjskie, a naszą piechotę 
zachęciło do nowego ataku na 
pozycje nieprzyjaciela. Jeszcze 
tego samego dnia, po dwu­
krotnym ataku, piechota wzię 
ła część umocnionych pozycji 
faszystów.

Na drugi dzień artyleria 
strzelała już daleko celniej, 
a nawet za przykładem od­
ważnych artylerzystów z dy­
wizji — dowódca artylerii 
wysunął 100 mm działa na 1 
km od linii wroga. Pociski 
padały celnie w umocnienia 
faszystów. Bataliony dywizji 
przypuściły szturm, który po­
zwolił zająć najważniejsze 
punkty oporu i okrążyć faszy- 

| stowski garnizon CJuinto.
Nieprzyjaciel, zdemoralizo­

wany siłą natarcia, nie widząc 
możliwości odwrotu — skapi­
tulował. J5 dywizja wzięła 
1200 jeńców.

Gen. Walter wypełnił w zu­
pełności zadanie, wyznaczone 
przez dowództwo hiszp?ńskie, 
a przy tym pokazał Armii Re 
publikańskiej, jak w nowo­
czesnej wojnie ma współdzia­
łać artyleria z piechotą, jak 
można najskuteczniej wyko­
rzystać te nieliczne działa, któ 
rymi dysponowała Republika 
w swej walce z wrogiem, jak 
twórcze nowatorstwo winno 
przezwyciężać skostniały sche 
mat i szablonowość.

iurancwsfei ptok ruszył
Zaczną feraz szybciej powsta\y^4
domy, szksły, szpital t i r d r j

23 marca wyspecjalizowane 
brygady robotnicze stanęły do 
budowy szeregu nowych blo­
ków mieszkalnych na osiedlu 
muranowskim w Warszawie. Po 
raz pierwszy w Polsce zastoso 
wano w budownictwie najno­
wocześniejszą, opartą na wzo­
rach Tadzieclcich metodę pracy 
— słynny system potokowy. 
Ną Muranowie ruszył potok, 
który porwie i zrewolucjonizu­
je cały polski przemysł budo-

Przed kilkoma dniami dele­
gacja przodowników pracy 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego , 3 “ z Muranowa 
złożyła na 2 krajowej naradzie 
budownictwa Obowiązanie:

NA CZYM POLEGA 
„POTOK“

W BUDOWNICTWIE
Aby w peini ocenić, jak 

wielki wpływ na dalszy roz­
wój przemysłu budowlanego w 
Polsce wywrze zastosowanie sy 
stemu potokowego, trzeba po­
krótce objaśnić, na czym on po 
lega.

System potokowy w budow­
nictwie opiera się na ścisłej, 
współpracy wysoko kwalifiko­
wanych brygad roboczych. Wy 
specjalizowane brygady prze­
noszą się z jednej budowy na 
drugą, wykonując te same czyn

Na przykład: brygada mu­
rarska buduje fundamenty. Po 
ich wykończeniu przerywa pra. 
ce i przechodzi na inną budo­
wę, gdzie również wykonuje 
fundamenty. Tymczasem na bu 
dowie pierwszej pracują kolej­
no po sobie brygady zbrojar- 
skie, ciesielskie, tynkarskie, in 
stalatorskie, z których każda 
po. zakończaniu swoich prac 
przechodzi na dalszą budowę.

Gdy fundamenty są oałkowi 
eia gotowe — na pierwszej bu 
dwie przystępuje znótf do pra 
cy brygada murarska stawia­
jąc parter, po czym buduje 
parter na drugiej budowie, na 
trzeciej itd.

W ten sam sposób pracują 
inne brygady specjalizowane,

Szybko powstają nowe domy na Muranowie

aż do chwili całkowitego wy*, 
kończenia robót.

Dzięki zastosowaniu syste­
mu potokowego w budownic­
twie usunięta zostaje przerwa, 
dzieląca moment wykończenia 
robót w stanie surowym — d® 
chwili oddania budynku do u-

Metoda potokowa, jako naj­
nowocześniejsza forma organi­
zacji pracy, wymaga ogromna 
go podniesienia poziomu tech­
nicznego naszego przemysłu 
budowlanego. Zastosowanie jej 
pociąga za sobą mechanizację 
procesu produkcyjnego w bu­
downictwie. Zespolenie pracy 
ludzkiej z pracą maszyny poz­
woli na utrzymanie niezbędnej 
przy systemie potokowym ciąg 
łości i szybkiego, rytmicznego

Metoda potokowa poprzez 
całkowitą mechanizację produk
cji likwiduje ciężką pracę fi­
zyczną, zaciera granice mię­
dzy pracą rąk i mózgu.

W ZSRR, gdzie od dawna w 
w całym budownictwie stoso­
wany jest potokowy system or 
ganizacji pracy, robotnicy bu­
dowlani zapomnieli już o cza­
sach, kiedy zamiast dźwigu 
cegłę nosił „koźlarz" na ple­
cach, a wyładunek materiałów 
budowlanych prowadzony był 
ręcznie. Robotnicy budowlani 
kraju Rad są teraz dowódcami 
„zespołów maszynowych1’.

W Polsce dalecy jeszcze je­
steśmy od osiągnięcia tak wy­
sokiego poziomu techniki. Ale 
wprowadzenie systemi- potoko 
wego chwile te znacznie przy­
bliży.

„POTOKOWY" PRZEŁOM 
W ROBOTACH 

BUDOWLANYCH
Zastosowanie systemu poto- ' 

kowego w polskiej produkcji 
budowlanej stworzy z naszego 
— do niedawna jeszcze pracu­
jącego sposobem „rzemieślni­
czym" — budownictwa, nowo­
czesną gałąź produkcji przemy 
słowej. — Potok — to tysiąca 
izb mieszkalnych, setki fabryk, 
szkół, szpitali, teatrów — z bu 
dowanych szybciej, lepiej i ta  
niej, niż dotychczas.

Przestawienie budownictwa 
. na ten nowoczesny system pro 

dukcji wymagać będzie ogrom 
nego wysiłku wszystkich pra­
cowników budowlanych.

Jeśli bowiem chcemy na 
vszystkich budowach w Pol­
ice wprowadzić potok, to rewo 
jucyjna zmiana organizacji pra 
cy musi pociągnąć za sob;j 
przełom we wszystkich dziedzi 
naeh robót budowlanych.

Trzeba w ogromnym stopniu 
przyśpieszyć tempo dokumen­
tacji technicznej, dostosować 
do szybkości potoku — pracę 
naszych architektów, inżynie­
rów i techników. Trzeba zwięk 
szyć produkcję materiałów bu­
dowlanych, usprawnić trans­
port,. szybko podnieść technikę 
budowlaną, wprowadzając da­
leko idąca mechanizację prae 
produkcyjnych i transportu.

Potok wymaga również 0- 
1 gromnego wysiłku ze strony 

kierownictw budowy; muszą 0- 
ne opracować dokładne, jak naj 
bardziej szczegółowe harmono­
gramy robót — oparte na no­
wym systemie.

Muranowski potok stańowt 
zaczątek przełomu w polskim 
budownictwie — przełomu, któ 
ry trzeba rozszerzyć i pogłę­
bić. Robotnicy Mufanowa rzu­
cili wezwanie do wytężonej 
pracy wszystkim polskim lu­
dziom budowy.

Jan Pod oski

Ci, którzy boją się pokoju
K r a c h  s z a n t a ż u  a t o m o w e g o

Imperialiści USA gorąco 
pragną budzić lęk i zgrozę. 
W amerykańskiej prasie reak­
cyjnej roi się od wszelkiego ro 
dzaju wiadomości o amerykań­
skich „superbombach", „lata­
jących superfortecach" i in­
nych narzędziach agresji. O- 
bok prawdziwego uzbrojenia, 
jed-ym ze środków, stosowa­
nych przez imperialistów w 
przygotowaniach do nowej woj 
ny jest szantaż, którym posłu 
guje się propaganda amerykan 
ska, by zastraszyć ludzi o sła­
bych nerwach, wpoić w nich 
przekonanie o .,wszechpotędze“ 
rządu USA. W tym celu nie 
waha się ona sięgnąć do arse­
nału kłamstw, podając fanta- 
tyczne, przesadzone dane o si­
łach podżegaczy wojennych.

Na tle tego samochwalstwa 
i histerycznego pcJszczuwania 
do zbrojeń i agresji ze szczegół 
ną siłą zabrzmiało oświadcze­
nie Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju. Komitet zwrócił się do 
parlamentów różnych krajów 
z wnioskiem o wypowiedzenie 
się w sprawie powszechnej re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni

atomowej. Jedna z delegacji 
komitetu miała się udać do Sta 
nów Zjednoczonych. W skład 
jej wchodzili wybitni działacze 
postępowi — słynny malarz Pi 
casso, dziekan katedry Canter- 
bury — Hawłett Johnson, an­
gielski reżyser filmowy — I- 
vor Montagu i inni.

Jak zareagował rząd USA 
na prośbę delegacji o pozwo­
lenie przybycia do USA? Re­
akcja rządu była niezwykle 
prosta: niewiele myśląc, odmó­
wił udzielenia zwolennikom po­
koju wiz wjazdowych.

Imperialiści amerykańscy, 
którzy utrzymują pod bronią 
kilkumllionową armię i mają 
do dyspozycji olbrzymi aparat 
tajnej policji, ulękli się 12 o- 
sób, które zapragnęły zwrócić 
się do Kongresu i narodu USA 
z propozycjami w sprawie u- 
trwalenia pokoju. W ten spo­
sób usiłujący sterroryzować 
cały świat agresorzy, dali do­
wód ,że sami nie grzeszą zbyt­
nią odwagą. Podżegacze wo­
jenni boją się wzrastającego 
ruchu zwolenników pokoju, bo 
ją  się idei postępowych. Boją 
się własnego narodu.

Członek delegacji Stałego 
Komitetu światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, Ivor Mon 
tagu, oświadczył w liście o- 
twartym do sekretarza Stanu 
Achesona: „Prawdziwą przy­
czyną pańskiego lęku przed na 
mi, p. Achęson, jest fakt, że 
jesteśmy Wyrazicielami -idei, 
której bronicie dostępu do A- 
mei-yki — idei, że pokój jest

Ale w przeciwieństwie do 
rządu USA naród amerykań­
ski nie obawia się pokoju. Ucz 
ciwi Amerykanie witają ser­
decznie każdego, kto przycho­
dzi do nich w imię pokoju. 
Myśl tę wyrazili postępowi pi­
sarze amerykańscy w oświad­
czeniu, potępiającym katego­
rycznie odmowę udzielenia Wiz 
wjazdowych zwolennikom po­
koju. Przodujący robotnicy a- 
merykańscy, farmerzy, dzia­
łacze nauki i kultury wystę­
pują aktywnie w obronie poko­
ju i współpracy międzynarodo­
wej. Pomyślny przebieg ma 
kampania zbierania podpisów 
pod petycję, protestującą prZe 
ciwko „dyplomacji bomby wo- 
dorowej“.

Walka o pokój, którą toczy 
obóz demokratyczny z ZSRR 
na czele .krzyżuje szyki impe­
rialistów. Prowadzona przez 
amerykańskie koła rządzące

polityka „zimnej wojny" pono­
si jedną porażkę po drugiej: 
„szantaż atomowy" skończył 
się krachem; sromotne fiasko 
poniosły amerykańskie plany 
przeistoczenia Chin w_ kolonię 
USA; zdemaskowano i unie­
szkodliwiono ośrodki szpiegow­
skie, które dyplomaci amery­
kańscy organizowali w kra- 
jecli demokracji ludowej.

Awanturniczy charakter po­
lityki amerykańskich kół rzą­
dzących staje się coraz bar­
dziej oczywisty. Rozpoczęcie 
dostaw broni dla krajów — u- 
czestników paktu atlantyckie­
go, odbudowa sił zbrojnych w 
Niemczech Zachodnich i Japo­
nii, wysiłki zmierzające do 
zdławienia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w krajach kolo 
nialnych i zależnych — cała ta 
agresywna działalność świad­
czy, że koła rządzące USA jak 
ognia boją się pokoju, ponie­
waż utrwalenie pokoju byłoby 
równoznaczne z krachem ich a- 
gresywnych planów.

Ale chwila tego krachu jest 
bliska. Siły pokoju przeważa­
ją  nad siłami agresji. Zwolen­
nicy pokoju we wszystkich kra 
jach są zdecydowani wypełnić 
wielkie i szlachetne zadanie — 
uratować ludzkość od niebes* 
pieczeństwa nowej wojny.

... Po niebie, Jak winne grono, 
soczysty^ toczy się księtyc.
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łT t t!'"^T;s,J * °.^yC ^

j S H ^ 2 2 aiwS

Ś H 2 J S
p r z e S ^ e m u

H H
^ y s s a s r a

który ze wszystkich sił walczył

CZEGO CHCĄ SOCJALIŚCI?

IS IS  

S S l
^ S t f ^ s W r E  
rbr c iu » e a - r esuw

Studnie, z których wieje wiatr 
G a z  z chutoru pod Saratowem  

w fabrykach i mieszkaniach Moskw/
Przed czterdziestu laty, w 

pobliżu Saratowa, w stepie na 
wschód od Wołgi, zaszło osob-

S F !

W mm-SJJSSJSFJSl-

WSMSM
! S 5 & t t a f a

H iitif do »Słouta«
Robotnicy tracą ogródki 

a urzędy walczą o... kompetencje

I1ISS
n t ^ t - w a  “

Konserwa, która grozi ekspiozją 
Czekam y na wy jaśn ien ie  C entrali Rybnej

w ^ej Oprawie T^yyjaśnMa jem-

& PTednąa T hż‘e naT w arz^-
który może ulec szybko zepsu-

*
ZD. Odpowiedzi udzielimy

^ g E L L ^ '

W ie c zory teatralna

„Nowy ^ i ę i o s z e k ”
Dygała i K o i t a

jUcaaej.^ A iia<Iur'k^humo^!° 

.

S E C S I
ki' Czy' od̂  przekroju przez

W W o  hle 'vv:e W ? I W  ’

lepszych Slspekt5kH° p f ^ t y c h -

ąJSŜ &M
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